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Rozłam w Froncie Morges

Generał Haller zamierza ustąpić
z prezesury Stronnictwa P i w

r.).Warszawa, 27. 10. (Tel. wł. — 1. 
Dowiadujemy się, że

GEN. JÓZEF HALLER NOSI
SIĘ PONOW NIE Z  ZAMIA-
REM USTĄPIENIA ZE STA
NOWISKA PREZESA ZARZĄ
D U  GŁÓW NEGO STRONNIC
TW A PRACY T. J. FRONTU 

MORGES
Zamiar ten pozostaje w ścisłym związ 
ku ze stanowiskiem, jakie zajęło Stron 
nictwo Pracy podczas walki społeczeń
stwa polskiego o wyzwolenie Zaol
zia. Gen. Haller jest także w tym kie
runku skłaniany przez swoje najbliż
sze otoczenie, a nawet rodzinę. N ato
miast władze Frontu Morges bardzo 
usilnie zabiegają u  gen. Hellera, o za
niechanie tego projektu. Jest rzeczą 
zrozumiała, że

USTĄPIENIE GEN. HALLERA
WPŁYNĘŁOBY BARDZO U-
JEMNIE N A  SYTUACJĘ JUZ I
TAK NIEW ESOŁĄ TEGO 

STRONNICTW A.
Warszawa, 27. 10. (Tel. wł. _  1. r.). 

W związku ze zbliżającymi się wybo
rami samorządowymi, obserwować mo 
zna wzmożoną aktywność

grup politycznych. I tak n. p. w nad
chodzącą niedzielę Front Morges orga 
nizuje w Warszawie zgromadzenie 
przedwyborcze, na którym przema
wiać będą płk. Modelski i mjr. Mali

nowski. — Również 7 7 7 .  szykuje się 
do wzięcia udziału w wyborach samo
rządowych, przy czym czołowym kan
dydatem ma być b. premier Jędrzej 
MoraczewskL

PsSiielowame min. Becka
dis SIN we Lwawte

LwowiePrezydium okręgu O bozu Zjednoczenia Narodowego 
Otrzymało następujące pismo:

„Zjazdowi obywatelskiemu O . Z. N . we Lwowie, uprzejmie dziękuję 
za życzenia przesiane w chwili pow rotu  Śląska zaolzańskiego do  Polski.

Życzenia te by ły  cennym dowodem  jednolitej postawy społeczeństwa 
wobec ważnych dla Rzeczypospolitej zagadnień. ( —) J. Beck, Minister 
Spraw Zagranicznych*1.

Audiencje na Zamku
Warszawa, 27. 10. (PAT) P. Prezy

dent R.P. przyjął w  dniu wczorajszy® 
majora wojsk węgierskich Michała 
Lipcsey-Steinera, który wręczył Mu o- 
pracowaną przez siebie książkę w  ję
zyku węgierskim o Panu Prezydencie 
Polski Prot. Ignacym Mościckim, po
przedzoną przedmową regenta Węgier 
H orthy‘ego..

Warszawa, 27. 10. (PAT) P. Prezy
dent R.P. przyjął, wczoraj dowódców 
artylerii przeciwlotniczej oraz preze
sów komitetów nadających sztandary, 
jednostkom artylerii przeciwlotniczej,

Pswrót min. R o a m
W arszawa, 27. 10. (Tel. wł.—1. r.) 

Po dwudniowym  pobycie w  C.O.P. 
powrócił do W arszaw y Minister 
Roman. Tak się dowiedujemy M ini
ster Roman w  dniu 2 listopada wy- 
jedzie na Śląsk Zaolzański, gdzie 
przeprowadzi szereg rozmów z przed 
stawicielami życia gospodarczego 
Zaolzia.

Miasto Hankou w  płomieniach
Chińczycy wysadzili w p aw le tn e  obiekty wojskowe

Dar p. premiera
dla powiatu kolbuszowskiego

Kolbuszowa, 27. 10. (PAT.) P. prezes 
Rady Ministrów gen. Składkowski o- 
fiarował dla wszystkich gmin powiatu 
kolbuszowskiego w  COP-ie 9 radio
odbiorników, oraz komplety książek 
dla publicznych bibliotek gminnych.

Hankou, 27. 10. (PAT) Wczoraj po 
południu dotarły pierwsze japońskie 
okręty wojenne do byłej japońskiej 
koncesji w Hankou.

Wuszang i Hanyang zostały obsa
dzone przez wojska japońskie. 
Do międzynarodowej strefy uchodź

czej w  Hankou Japończycy, uo prze
prowadzeniu rozmowy z , kierowni
kiem tego obszaru, nie wkroczyli. Do-

TOREBKI DAMSKIE ENIS
M O D E L E  1 9 3 8 /3 9 PLAC MARIACKI 7.

Tarcia w grupie Jutro Pracy
B. poseł Madeyski szuka ta ia k W  z OZN

nawiązanieWarszawa, 27. 10. (Tel. wł. — 1. r.)- 
Jak się dowiadujemy, w grupie Jutra 
Pracy zarysowały się dalsze różnice na 
tle stosunku do OZN . B. poseł Madey
ski zerwał faktycznie i formalnie ze 
swoją grupa i zbliży! się ponownie do 
OZN.

Ostatnio zaś krąży uporczywie wia
domość, jakoby b. poseł Iloppe żabie*

Kongres radykałów
Paryż, 27. 10. (PAT.) Dziś przed 

Południem rozpoczął się w Marsylii 
kongres partii radykaJno-socjalnej. — 
Pierwszy dzień obrad poświęcono za
gadnieniom gospodarczym.

gał również o ponowne 
kontaktu z O . Z. N.

tychczas nie wiadomo o jakichkolwiek 
szkodach poniesionych przez cudzo
ziemców w czasie zajmowania miasta.

Podczas gdy wojska japońskie zaj
mowały wczoraj górną część Hankou,

żołnierze chińscy rozproszeni po 
ulicach wysadzali dynamitem 
wszystkie objekty wojskowe. N a
stąpiła seria potężnych eksplozyj, 
skutkiem których wyleciały szyby 
we wszystkich domach koncesyj 

zagranicznych.
Jeden z dziennikarzy zagranicznych, 

który udał się na dworzec kolejowy 
natychmiast po tych eksplozjach, zna
lazł w  jego miejscu jedynie kupę gru
zów oraz straszliwie poparzone, zwłoki 
cywilnych mieszkańców miasta.

Dawne koszary japońskie, położo
ne w pobliżu japońskiej koncesji, 
uległy doszczętnemu zniszczeniu. 
Wszystkie domy i sklepy w H an

kou, za wyjątkiem opatrzonych w na
pis „własność cudzoziemska*', zostały 
zrabowane.

Tokio, 27. 10. (PAT) Ag. Domej 
donosi: Wiadomość o zajęciu przez

wojska japońskie Wuszang potwier
dza się. Chińczycy wycofali sie w po
płochu z miasta w kierunku południo
wym od linii kolejowej . Kanton— 
Hankou.

W  kilku punktach Wuczang wy
buchły pożary podłożone przez 
Chińczyków w chwili wycofywa

nia się z miasta.

Solidarność Żydów
pod zn a k ie m  za p y ta n ia

Warszawa, 27. 10. (Tel. wł. — 1. r.). 
Ugrupowania lewicowe żydowskie, 
które oburzone są żydowskimi kan
dydatami do Sejmu jako rzekomo 
przedstawicielami żydowskiej reakcji, 
tym bardziej są nieustępliwe, jeżeli 
chodzi o wybory do samorządu.

w  z a sa d z ie  w szy s tk ie  u gru p o w a n ia

żydowskie godzą się na wspólna ży
dowską listę, jednak przy ustalaniu 
klucza rozdzielczego nie mogą dojść 
do porozumienia. N a ten temat toczą 
się od kilku dni obrady delegatów po* 
szczególnych ugrupowań. Jak dotąd 
jednak porozumienia nic osiągnięto.

Min- Papee u prero. Tiso
Praga, 27. 10. (PAT.) Wczoraj w 

godzinach popołudniowych poseł R. 
P. w Pradze min. Papee odwiedzi! 
premiera rządu słowackiego Tiso, któ
ry przybył do Pragi, celem wzięcia u- 
działu w posiedzeniu Rady Ministrów.

Prasa litewska o mowie 
ministra Ko$ciałkowskiego 
Kowno, 27. 10. (PAT.) .Dzisiejsze

pisma rządowe „Lietuyos Aidas1* z -  
mjeszczają podobnie jak wczorajsze 
„Lietuyos Zinios“ streszczenie przed 
wyborczego przemówienia min. Ko-. 
ścialkowśkiego, wygłoszonego w T ro 
kach.

Oficerowie - ochotnicy 
u Mussoiinśego

Rzym- 27. 10. (PAT) Mussolini od
był dziś w  Pałacu Weneckim wic-ik:' 
przegląd 300 oficerów, należących do 
dywizyj „Littorio**, „23 marca", które 
powróciły z Hiszpanii.

W  wygłoszonym do oficerów prze
mówieniu Mussolini podkreślił ich bo
haterstwo oraz usługi, które oddali nie 
tylko Hiszpanii, lecz także cywilizacji 
europejskiej.
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Ludność karpatorutka rozóraga
o d d z ia ły  w o js k  czeskich

Praga, 27. 10. (PAT) Sytuacja na 
Rusi Podkarpackiej jest w dalszym cią 
gu zaogniona.

W e wtorek w szeregu miejscowości 
dochodziło do licznych utarczek po* 
wstańców z oddziałami czeskimi. Nad*

KINO

R O X Y
W sobotę 29. X. b. r. dalszy ciąg igrzysk Olimp! skich
BOKS, PIŁKA NOŻNA, HIPPIKA, WIOŚLARSTWO, PŁYWANIE, SZERMIERKA

„OlIMPUM" Część ll-gs (ŚHIffl HEIM)

Pożar na olbrzym ie transatlantyckim
S i j t g n a ł y  S .  —

Nowy Jork, 27. 10. (PAT) Wczoraj 
a godz. 23 min. 22 schwytano sygnały 
S.O.S., pochodzące z pokładu parowca 
niemieckiego „Deutschland", podąża* 
iącego z Hamburga do Nowego Jorku. 
Statek znajdował się w odległości 320 
km na południowy wschód od przy* 
lądka Race na Nowej Funlandii. Na 
pokładzie statku wybuchł pożar.

Nowy Jork, 27. 10. (PAT) „Deutsch* 
land", który wczoraj w nocy zaalarmo* 
wał amerykańskie stacje radiowe, za* 
wiadamiając o pożarze na pokładzie 
statku i prosząc o pomoc, wyruszył 
dnia 20 października z Bremerhaver 
do Nowego Jorku.

W krótce po nadaniu sygnałów 
S.O.S. na pomoc niemieckiemu parow
cowi podążyły parowiec amerykański 
„Manhatten", parowiec norweski „Eu* 
rope“, który znajdował się w odległo* 
ści 120 km od „Deutschland", paro* 
wiec amerykański „Collamer". odległy 
o 140 km, parowiec amerykański „Tra* 
veler*‘, odległy o 200 km i parowiec 
francuski „Champlain".

Parowiec „Deutschland", na pokła* 
dzie którego znajduje sie 590 pasaże*

Przodu- p i C i f Tś£MT“Radiood’ 
jące — I I biorniki 
KADET, KORDIAŁ, ALLEGRO, FIDELIO, 
EROICA — 5 najnowszych typów na rok 1939, 
sieciowe, uniwersalne i bateryjne.. 
Wyłączna sprzedaż, obsługa i pokaz:

„FOTO-RADIO-PALACE"
Lwów, pl. Mariacki 8 (Gmach Sprechera). 
Sprzedaż bez agentów i pośredników. 3612

Pogoda w dniu dzisiejszym
W  ciągu dnia w północnej połowie 

kraju zachmurzenie duże,' poza tym 
rozpogodzenia. Umiarkowane wiatry 
z południa, nieco cieplej, temperatura 
około 8 st. Widzialność rano osłabio* 
na, w ciągu dnia dobra.

Świetny sukces k in c -rew ii 
w  „Stylowym"

Jak było do przewidzenia — nowy pro- 
jram w Stylowym, a więc pyszna rewia 
,.Po malutka" i niemniej wspaniała polska 
komedia filmowa „Paweł i Gaweł" — spot
kał się z tak entuzjastycznym przyjęciem 
ze strony publiczności, że Dyrekcja zmu* 
szona była nic zmienać repertuaru. Wszyscy 
więc nadal mają możność podziwiać do
skonałe skecze, melodyjne piosenki i  feno
menalne popisy taneczne w  wykonaniu ca
łego zespołu z niezrównanym piosenka
rzem, ulubieńcem całej publiczności Tade
uszem Faliszewskim na czele. Ponieważ ten 
najpiękniejszy i najbogatszy program we 
Lwowie już tylko kilka dni będzie można 
podziwiać, przeto należy nie zaniedbywać 
tej jedyne; okazji. A  zatym do miłego zo-

chodzą wiadomości o aktach dywersyj 
nych na tyłach wojsk czeskich, jak np. 
wysadzanie mostów. W  niektórych 
miejscowościach ludność miejscowa 
rozbraja oddziały czeskie.

rów i 400 ludzi załogi, zawiadomił w 
kilka minut po nadaniu sygnałów 
S.O.S., iż sytuacja jest poważna, pożar 
się rozszerza i niezwłoczna pomoc jest 
konieczna.

Nowy Jork, 27. 10. (PAT) „Associa
ted Press" donosi, że pożar, jaki po* 
wstał na transatlantyku „Deutschland", 
został umiejscowiony, a następnie uga*

Dziś Kino

C as in a
Pikantna i wesoła komedia, któ ra każę zapomnieć o troskach i kłopotach pt.

N A G A  P R A W D A
W głównych rolach :■ I R  JŁ N  A  D  U  N  N  E .  G A S Ł Y  G R A N T

C zeskie s r g s u t a i e  robotn icze  
występują z m i g d o i w o d M i
Praga, 27. 10. (PAT) Na wczorajszym 

zjeździe centralnego zarządu stronnic* 
twa central-demokratycznego w Pra* 
dze zostało zaaprobowane wystąpienie 
stronnictwa z międzynarodówki. Pozą 
tym zebranie wybrało specjalną ko* 
misję, mającą przeprowadzić reorgani* 
zację stronnictwa i  utworzenie nowego 
stronnictwa robotniczego na wzór an* 
gielskiej Labour Party. Poza tym zjazd

Napad bojówki czeskiej
na polski b ud yn ek  s zko ln y

Mor. Ostrawa, 27. 10. (PAT) 
Czescy nauczyciele i działacze oświa 
towi, którzy musieli opuścić Śląsk 
Zaolzański, stanowią najbardziej an 
typolsko nastawione podburzające 
elemęnty.

W  dniu wczorajszym grupa Cze* 
chów, którzy wyjechali z terenu Slą* 
ska Zaolzańskiego dokonała napadu 
na szkołę polską w Mariańskich Gó 
rach koło Mor. Ostrawy. Powyła* 
mywano drzwi i zamki, zniszczono 
urządzenia. W  salach szkolnych u* 
mieścili się obecnie uchodźcy czescy 
ze Śląska Opawskiego i Zaolzań* 
skiego. Okradziono również piwni* 
ce szkolne, w których znajdowała 
sie prywatna własność kierownika 
szkoły.

Niepoprawni giełdziarze
H um orystyczną giełdę wyborczą 

prow adzi lwowski „Express Wie* 
czorny", typuje kandydatów  na po* 
słów, jednym  przyrzeka „murowa* 
ne“ m andaty, innych przestrzega, że 
im podobno zagraża czyjaś konku* 
rencja, o p . Malce pisze, że jego kan
dydatura została rzekomo wysunię* 
ta  „na specjalne życzenie Warsza* 
w y‘‘ itd. W szystko to  są pospolite 
bu jdy , szerzone d la sensacji przez

Minister Vukcevac wręczył
listy imerz?gglfliaigse Para Prezydentowi R. P.

Warszawa, 27. 10. (PAT) Dnia 25 
października br. o godz. 12.30 p. Alek
sander Vukcevic, poseł nadzwyczajny 
i  minister pełnomocny królestwa Jugo* 
sławii złożył P. Prezydentowi R.P. swe 
listy uwierzytelniające na uroczystej 
audiencji na Zamku królewskim.

Przy audiencji obecni byli: p . mini* 
ster spraw zagr. J. Beck, szef kancela* 
rii cywjnej p. min. Łepkowski, szef 
gabinetu wojskowego P. Prezydenta 
gen. Kazimierz Schally i in.

szony przez załogę.
Nowy Jork, 27. 10. (PAT) Kapitan

transatlantyku „Deutschland" Steincke 
w rozmowie radiotelefonicznej żako* 
munikowal, że pod wieczór zamierza 
On ruszyć w dalszą drogę do Nowego 
Jorku o własnych siłach. Wszyscy pa* 
sażerowie znajdują się na pokładzie i 
żaden nie ucierpiał skutkiem pożaru.

upoważnił prezesa stronnictwa Haem* 
pla do przeprowadzenia rozmów z or* 
ganizacjami i grupami społecznymi, 
które chcjałyby wejść w skład b. stron 
nictwa robotniczego.

Należy podkreślić, że uchwala ta nie 
wyłącza możliwości wstępowania człon 
ków rozwiązanej partii komunistycz* 
nej do nowego stronnictwa robotnicze* 
go.

Praga, 27. 10. (PAT.) Wczoraj opuś* 
ciła Czechosłowację pierwsza grupa 
ok. 100 emigrantów, udających się do 
Anglii, Francji, Szwajcarii i Finlandii, 
które to państwa udzieliły azylu u* 
chodźcom narodowości niemieckiej i 
żydowskiej, pochodzących bądź to z 
terenów sudeckich, bądź z dawnej Au* 
striii, a przebywających ostatnio w 
Czechosłowacji. W  sobotę spodzie* 
wany jest wyjazd drugiej grupy emi* 
grantów w  liczbie około 450 osób, z 
których część skierowana będzie do 
Francji, a część do Anglii. Ogółem do 
chwili obecnej ok. 550 osób otrzymało 
pozwolenie na osiedlenie się we Frań* 
cji, Anglii, Finlandii i Szwecji, przy 
czym około połowę z tej liczby stano* 
wią uchodźcy z Austrii, którzy na wio* 
snę b. r. schronili się do Czechosło* 
wacji.

nieodpowiedzialną bruków kę, k tóra 
już raz paskudnie „w padła" przy 
niedorzecznych przepowiedniach wy* 
borczych.

W  miarę zbliżania się dnia wybo* 
rów  i  w  miarę wzrastającego zainte* 
resowania opinii publicznej ich re
zultatem, „Express“ odkryw a coraz 
nowe tajemnice i niezwykłe pakty 
zza kulis ruchu wyborczego. W  tych 
wszystkich matactwach i blagach ied

Przy wręczaniu listów umierzytelnń 
jących p. poseł Jugosławii powiedział 
m. in-:

„Panie Prezydencie!
Przypadł mi zaszczyt złożenia na rę« 

cc Waszej Ekscelencji równocześnie 
listów odwołujących mego poprzedni* 
ka, jak i listów, w  których Rada regen* 
cyjna akredytuje mnie w imieniu J.K. 
Mości Piotra II jugosłowiańskiego 
przy Prezydencie Rzeczypospolitej 
Polskiej w charakterze posła nadzwy
czajnego i ministra pełnomocnego.

Misję mą wypełnię z całą gorliwo* 
ścią, aby zaś osiągnąć cel zamierzony, 
śmiem liczyć na cenną życzliwość Wa= 
szej Ekscelencji, zarówno jak i  na sku* 
teczną j przyjazną pomoc Jego Rzą* 
du“.

P. Prezydent R.P., odpowiedział na* 
stępującymi słowy:

„Panie Ministrze!
Przyjmując z Pańskich rąk  listy akre 

dylujące G o przy mnie jako posła nad 
zwyczajnego i  ministra pełnomocnego 
oraz listy odwołujące poprzednika Pa* 
na, pragnę wyrazić moje podziękowa= 
nie za słowa przyjaźni, które zechciał 
Pan wyrazi^ dla Narodu  Po’skie^° i 
do mnie w imieniu Rady regencyjnej f 
Rządu królestwa Jugosławii.

Ze swej strony składam na rece Pań
skie życzenia szczęścia d la Jego Kro* 
lewskiej Mości Piotra n ,  pomyślności 
dla Wysokiej Rady regencyjnej i  roz* 
kwitu dla tak nam  bliskiego Narodu 
j ugosło wiańskiego.

Pana, Panie Ministrze, witam ser* 
decznie na ziemi polskiej i  wyrażam 
głębokie przekonanie, że uczucie praw
dziwej sympatii i głębokiej przyjaźni, 
żywione przez Naród polski dla Pań* 
skiego kraju, otwiera Panu szerokie 
pole działalności w mej Ojczyźnie, 
w  czym życzę Panu wszelkiego powo
dzenia.

Mogę Pana zapewnić o  moim i  Rzą
du Rzeczypospolitej Polskiej pełnym 
i życzliwym poparciu w  Jego misji."

W  drodze powrotnej poseł JugGsła- 
■ wii złożył wieniec na grobie Niezna*

nego Żołnierza.

Rn montDińe Wasze Radioodbiorniki
n a  z b l i ż a j ą c y  s i ę  s e z o n

w Pracowni Radiotechnicznej

W. M ichiew icz, 7
która przeprowadza wszelkie naprawy, prze
róbki, zamiany na systemy nowoczesne 
oraz badanie lamp radiowych na nowo

czesnym aparacie. 3696

Zderzenie okrętów
Amsterdam, 27. 10. (PAT.) Parowiec 

grecki „Chryssi" zderzył się skutkiem 
gęstej mgły w chwili gdy opuszczał 
port w  Rotterdamie, udając się do Bue 
nos Aires, z  parowcem greckim „Ma* 
ria Christina". Statek grecki utonął, 
załoga zaś jego, składająca się z 30*tu 
osób, uratowana została przez porto* 
wy statek ratunkowy.

Pamiętaj codziennie o TOB

na ty lko  rzecz jest jasna, że „Ex 
Pressowi" chodzi o rozbijanie głc* 
sów polskich, o  intrygowanie wśród 
kandydatów  poselskich i  szkodzenie 
idei zjednoczenia narodowego. Ra 
dzimy niepoprawnym giełdziarzom 
z „Expressu“, aby nie nadużywali me 
to d  maklerskich w  sprawach poii* 
tycznych o  znaczeniu ogólno-naro
dowym.
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/ W i o  m a  t i j f w ś ,

k t ó r z y  o  J P o f s J k c *
Szef Obozu Zjednoczenia Naro* 

dowego, generał Skwarczyński wy
stąpił z apelem do legionistów i peo* 
wiaków, by w wielkim zadaniu, ja* 
kie Polska ma — w  myśl wskazań 
Naczelnego Wodza — przed sobą, 
tj. „dążeniu do Polski wielkiej, po* 
tężnej i sprawiedliwej", zwarli się jak 
najściślej i zajęli postawę jak nzj* 
bardziej czynną.

— „Apeluje do was — brzmią sio* 
wa gen. Skwarczyńskiego — abyście 
przejawiali swą czynną działalność 
nie tylko w ramach organizacyjnych 
Obozu Zjedn. Nar. jako jego człon* 
kowie, lecz również abyście na każ
dym posterunku waszej pracy spo* 
lecznej czy zawodowej głosili współ* 
ną nam wszystkim idee zjednoczenia 
narodu11.

Konkretnie w obecnej chwili ta 
„czynna postawa i wydatna pomoc1* 
legionistów i peowiaków ma się wy» 
razić w stosunku do wyborów. 
„Wzywam was, koledzy — apeluje 
też gen. Skwarczyński — do zdecy* 
dowanego głoszenia konieczności 
masowego udziału w wyborach i 
piętnowania tych, którzyby chcieli 
temu przeciwdziałać'*.

Apel ten jest odzewem słów i 
wskazań, jakie uczestnicy walk o nie 
podległość, żołnierze Tózefa Piłsud* 
skiego, usłyszeli z ust Jego ideowe
go następcy. Wodza Naczelnego 
Marszałka Smigłego=Rydza w rok 
po śmierci Komendanta. Wszyscy 
w Polsce dobrze pamiętamy zebranie 
w dniu 24 maja 1936, kiedy to Mar* 
szalek Smigły=Rydz wystąpił z ha* 
słem „Obrony Polski11, hasłem „sku* 
pienia sił moralnych i twórczych 
w narodzie11, poddania tego zjedno
czenia „zorganizowanej, jednolicie 
kierowanej woli1* — kiedy wówczas 
Marszałek Smigły=Rydz zażądał od 
starych bojowników w walkach o 
niepodległość, by pierwsi stanęli 
w szeregu, by sobie przez ramiona 
przerzucili łańcuch, mający dźwig* 
nąć Polskę wzwyż i ten łańcuch cią* 
gnęli, choćby w kościach trzeszcza* 
ło...

Nie od dziś i nie od wczoraj w du* 
szach bojowników o wolność, legio
nistów i peowiaków, żyje to hasło 
jedności i zwartego marszu. Słusznie 
też gen. Skwarczyński w swej ode* 
zwie stwierdza, że „legioniści i peo* 
wiacy prawdę te wyznają od dawna, 
wyznają ja czynnie od chwili, w któ 
rej stanęli w szeregach żołnierzy Jó* 
zefa Piłsudskiego'1.

Wspomnijmy bowiem dzień naro* 
dżin tego zjednoczenia i tego zwar* 
tego marszu.

Było to 3 sierpnia 1914 r. w „Ole
andrach11 w Krakowie. Na placu 
zbiórki stanął oddział Związków 
Strzeleckich. Naprzeciw oddział Dru 
żyn Strzeleckich. W  pośrodku Józef 
Piłsudski.

— „Odtąd nie ma ani strzelców 
ani drużyniaków, — rzekł Komen* 
dant. — Wszyscy, co tu jesteście ze*
- rani, jesteście żo łn ie rzam i po lsk im i. 
Unoszę w szelk ie  o d z n a k i spec ja lnych  

Krup. Tedynym  w aszym  znakiem  Jest

odtąd Orzeł Biały... Wkrótce pój* | 
dziecie na pola bitew, gdzie mam na* I 
dzieję, zniknie najlżejszy nawet cień | 
różnicy między wami'*.

I  znikł z miejsca „cień różnicy1*! 
Znikły wszelkie różnice między „spe 
cjalnymi grupami11!

Któżby dziś potrafi! dopatrzyć się 
„różnic" miedzy „drużynlakami1*, jak 
np. gen. Burhardt-Bukacki, gen. 
Dąb*Biernacki, minister Ulrych, a 
„strzelcami1* jak gen. Sosnkowski, 
premier Slawoj=Skladkowski, gen. 
Bortnowski, pułkownik Koc.

Któż zdoła rozróżnić jeszcze, z ja* 
kiej „specjalnej grupy11 przedwojen* 
nych organizacji niepodległościo
wych pochodzi ta wielka rodzina le* 
gionowo»peowiacka? Chyba trzeba 
by sięgnąć do archiwów', by stam* 
tąd wywiedzieć się o „pochodzeniu1* 
tego czy owego bojownika o wol
ność.

Jeśli nas rozkaz Naczelnego Wodza pow oła 
s iłą  w ym u s im y poszanow anie dla Po lsk i
U r o c z y s t o ś ć  u / r ę c e e m e a  z & o t o j j  s z a f o t a  y o n .  S o r t n o u i s k i e m u

Cieszyn, 27. 10. (PAT) Wczoraj 
w południe odbyła się w Cieszynie 
uroczystość wręczenia przez wojska 
szabli pamiątkowej dowódcy samo* 
dzielnej grupy operacyjnej „Śląsk" 
gen. Bortnowskiemu. Na placu Płk. 
Becka frontem do pięknie ozdobio* 
nego budynku zarządu miejskiego 
ustawiły się w czworoboku delega
cje wszystkich oddziałów, wchodzą* 
cych w skład samodzielnej grupy 
operacyjnej „Śląsk", ze sztandarami 
i orkiestrami.
Punktualnie o godz. 12 przy dźwię

kach marsza generalskiego przy* 
był w towarzystwie swego sztabu 
gen. Bortnowski i po odebraniu ra» 
portu przeszedł przed frontem od
działów, po czym zajał miejsce na 
trybunie. Do gen. Bortnowskiego 
podszedł gen. Abraham i wygłosił 
przemówienie, w  którym m. in. po* 
wiedział:

RADIOODBIORNIKI m m
najnowszych systemów

C A P E L L O  us* T E L E F U N K E N  P H 1 L J P S  
K O S M O S  &  K O R O N A  i  w i e l e  i n n y c h  

poleca na dogodnych warunkach

B A R W I K  &  B 0 R 2 E M S K I
Lwów, ulica Kopernika 18, tei. 218-60 

Długoletnie doświadczenie 3413 W arsztat reparacyjny

Legenda, która sie rozwiewa"
Zachowanie się Moskwy podczas 
konfliktu czesko - niemieckiego, 
niepowodzenia w Mandżurii i nie* 
udane wystąpienie wobec Polski, 
nie wskazują nic innego, jak tylko 

na słabość.
Autor dochodzi "cl o wniosku, że w 

Sowietach nie ma ani lotnictwa, ani 
wojska godnego tego miana, ani też 
odpowiedniego materiału wojennego 
i że Sowiety nie są zdolne stawić czoła 
żadnej armii nowoczesnej.

91
Lizbona, 27. 10. (PAT) Dziennik 

„O Sęculo" w artykule redakcyjnym 
p. t. „Legenda, która się rozwiewa", 
omawia sile militarną Sowietów. Au* 
tor stwierdza, że

montowana przez 20 lat legenda 
o sile Sowietów w końcu rozwiała 

się.
Zgodne opinie amerykańskich i an* 

gielskich rzeczoznawców stwierdzają, 
że masowo przysyłany do czerwonej 
Hiszpanii, do Chin i do Mandżurii za 
bardzo drogie pieniądze materiał wo* 
jęnny nie zdał egzaminu-

Starczyło jednego dnia,, by 
wszystkie „specjalne grupy11 pozni* 
kały, by „cień różnic'* rozpierzchł się 
niepowrotnie, by dokonał się ten 
wspaniały amalgamat dusz i serc, 
który wytworzył pierwsze zjedno* 
czenie ideowe w chwili świtu przy* 
szłej wolnej Polski, jednym duchem 
owiane i jedna wolą ożywione.

Wystarczyło, by Wódz rzucił ha
sło: dosyć! dosyć rozróżnień i spe* 
cjalnych grup miedzy ludźmi, zmie* 
rzającymi do jednego celu — a na* 
stąpił stop duchowy, który przetrwał 
i lata wojny światowej, i lata walk o 
granice Polski, i lata budownictwa 
fundamentów państwa odrodzonego.

I ten stop dusz i serc, ukrzepio- 
nych w twardej szkole Józefa Pil* 
sudskiego, szkole charakterów i har* 
tu duchowego — działa po dzień 
dzisiejszy. Odpaść odeń mogły tyl* 
ko jednostki, uwiedzione mirażami

Nie pierwszy to marsz Twój, Pa* 
nie Generale. Już w latach młodości 
szedłeś w marszu bojowym ku Nie* 
podległej Polsce, a następnie w wic*' 
loletnim uciążliwym marszu znojnej 
pracy kroczyłeś ku utrwaleniu potę
gi Rzeczypospolitej. Obecnie przej* 
mując ziemię Zaolzańską zwróciłeś 
jej wolność.

Tę właśnie chwilę my, żołnierze 
Twojej grupy, chęemy upamiętnić, 
wręczając. Ci szablę o spoistej i har* 
townej klindze. Zechciej ją przyjąć, 
jako wyraz naszej nieustannej goto* 
wości bojowej, jesteśmy bowiem 
w każdej chwili gotowi, jeśli nas 
rozkaz Naczelnego Wodza ku temu 
powoła, wymusić szabla i silą po* 
szanowanie imienia Polski. Tym za* 
pewnieniem kończę, prosząc Cię 
Panie Generale, abyś zechciał te sza* 
blę przyjąć z takim sercem, z jakim 
my Ci ją wręczamy.

haseł partyjnych lub też przebuja* 
łych ambicji osobistych. Natomiast 
wielka prawda, głoszona już 3=go 
sierpnia 19l4 roku, że między tymi,

którzy walczą o Polskę, nie śmie ist
nieć „najlżejszy nawet cień różnicy11, 
a istnieć musi zgoda i jedność — 
utrzymała się w całej pełni po dzień 
dzisiejszy.

I po dzień dzisiejszy — obowła* 
zuję.

Obowiązuje wszystkich. Nie tyl* 
ko tych, którzy przed 24 laty zjedno 
czyli się, by wywalczyć wolną Pol* 
skę, ale i tych, którzy obecnie jedno 
czą się, by walczyć o siłę i wielkość 
Polski. I. B.

Na ofiarowanej gen. Bortnowskie* 
mu szabli wyryty jest następujący 
napis: „Inspektorowi Armii gen. 
Brygady Władysławowi Bortnow* 
skiemu — wojska samodzielnej gru* 
py operacyjnej „Śląsk1" — Skoczów, 
Cieszyn, Jabłonków, Frysztat, Bo- 
gumin. 25. 9.—2. 10. 1938 r“.

Gen. Bortnowski uścisnął dłoń 
gen. Abrahama, przypiął szablę do 
boku i następnie w odpowiedzi o* 
świadczył, że jest głęboko wzruszc* 
ny chwilą, którą przeżywa, chwilą 
może niezasłużoną, gdyż każdy żol* 
nierz polski, którego rozkaz byłby 
postawił na tym stanowisku, wypel* 
nilby jednakowo swe zadanie.

Mowę swą zakończył gen. Bort
nowski okrzykiem na cześć Naj* 
jaśniejszej Rzeczypospolitej, Pana 
Prezydenta R. P. i Naczelnego Wo* 
dza. Okrzyk ten zebrane oddziały 
wojskowe oraz ludność pochwyciły 
trzykrotnie, a orkiestra odegrała 
hymn narodowy. Następnie generał 
Bortnowski wraz z przedstawiciela* 
mi władz przeszedł na ulicę Marsz. 
Piłsudskiego, gdzie odebrał defila* 
dę.

W Y T W O R N A
P A N I ----------------
i  P A N

k u p u j ą

j e d t u a b i e  ” 
p ł ó t n a

H U R T O W N I
T E K S T Y L N E J
L W Ó W  B M 1 E K 3 C
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Pan Prezydent Wościtki zwiedził 72 nowe osady rolnicze

W ielkopolskie skupisko osiedleńcze
w  ro zp arce lo w anym  m a ją tk u  p ań s tw o w ym

X v*.u<*n, IV, n i  j
aotulski a z nim cale osadnictwo po* 
Błańskie i pomorskie przeżyły wielki 
dzień, witając Głowę Państwa na tere* 
nie nowo utworzonych osad parcela* 
cyjnych.

Z Panem Prezydentem, któremu ton 
warzyszyła jego małżonka, przybył 
m. in. min. Poniatowski.

- Na dworcu powitali dostojnego go
ścia i jego świtę wojewoda poznański 
pik A rtur Marsuzewski, d»ca O.K. gen. 
KnolbKownacki i kompania hono* 
rowa.

Korowód samochodów udał się na 
teren parcelowany w Nowej Wsi.

Na spotkanie Głowy Państwa wy* 
szedł osadnik Kaczmarek, który powi* 
tał go chlebem i solą.

Pan Prezydent udał się następnie 
wśród niemilknących okrzyków lud* 
ności na specjalna trybunę.

Król Grecji w  Londynie
Ateny, 26. 10. (PAT) Król Grecji 

Jerzy udał się dziś wieczorem incogni* 
to do  Londynu. Powrót króla do Grc* 
cji nastąpi w ostatnich dniach mie* 
siąca.

Czang-Kai-Szek
na posiedzeniu Kuomintangu

Szanghaj, 26. ]0. .(PAT) Marsz. 
Czang=Kai*Szek znajduje się w 
Czunkingu, gdzie 28 bm. zbiera sic 
komitet wykonawczy Kuomintangu. 
Przedmiotem obrad jest wypracować 
nie nowego planu politycznego i woj 
'••kowego.

Ruch powstańczy
na Rusi Podkarpackiej

Użhorod, 26. 10. (PAT) Ruch po* 
wstańczy przerzucił sie obecnie na- te* 
.rtay północne Rusi Podkarpackiej, 
skupiając się szczególnie w okolicy 
Wołoszyna. Wczoraj doszło do szere* 
gu starć, w których po obu stronach 
było wielu zabitych i rannych.

Berlip, 26. 10. (PAT) Konrad Hen* 
leju w zuznaniu zasług, które położył 
przy zjednoczeniu Sudetów z Rzeszą, 
został mianowany majorem rezerwy 
w jednym z pułków piechoty.

Ostatnia Brygada
(„Praw o do szczęścia*') 

„Dziwnie się plecie na Bożym
$wiecie“.„ Ąndrzej Dow m uńt po 
wielu latach spędzonych na óbćzy* 
źhie, żeni się w kraju. Przypadek 
styka go z kobietą, k tó rą  kochał 
w  latach studenckich. Cóż począć? 
Andrzej Dow m unt stara się pogo* 
•dżić głos serca z nakazem obowiąz* 
ku wobec żony. Ale z takiego obro* 
tu  rzeczy nie wynika sytuacja, w k tó  
rej by  wszyscy byli zadowoleni. 
Przecież ktoś musi ustąpić. O to te
legraficzny skrót filmu „Ostatnia 
Brygada". O snuty on jest na tle po* 
wieści Tadeusza Dolęgi-Mostowicza. 
Scenariusz napisał A natol Stern. Re* 
żyserował Michał W aszyński. Re* 
welacyjnym szczegółem filmu „Ostat 
nia Brygada" jest to , że o  serce An* 
•drzeja D owm unta walczą trzy kobie* 
ty , każda w  innym stylu. Postać 
głównego bohatera kreuje Zbyszko 

. Sawan, k tóry  daje niezwykły kon
cert gry aktorskiej. T rzy różne ko*, 
biety walczą o serce ukochanego 
mężczyzny, to : M aria Gorczyńska, 
Elżbieta Barszczewska i Lidia W y
socka. Dalsze role grają artyści tej 
miary, co Junosza Stępowski, Jerzy 
Pichelski i Stanisław Sielański. — 
Następny program kina „Kopernik4*.

Po przemówieniach Pan Prezydent 
ze świtą przeszedł przed frontem dele- 
gacyj rolniczych, po czym nastąpił ob
jazd i zwiedzenie osad rozparcelować 
nego majątku państw. N°wej Wsi 
z folwarkami Marianowo, Stare Mia* 
sto j Smolnica, Oraz majętności Bież* 
drowo. Na terenie tych majątków, któ 
re obejmowały 2.119 ha ogólnego oh* 
gzaru, utworzono 72 osad rolniczych, 
nabytych przez dawną służbę folwar* 
czną, 25 osadników z woj. krakowskie

Lwów w 20 rocznicę
odzyskan ia  n iepodleg łości

Wczoraj w sali Rady miejskiej, od- 
•było się zebranie obywatelskie celem 
utworzenia Komitetu Obchodu 20 rc* 
cżnicy. Odzyskania Niepodległości.

Zebranie zagaił prezydent miasta dr 
Ostrowski.

Insp. mgr Malko przedstawił w. ogól 
nych zarysach projekt uroczystości w 
przeddzień Święta oraz w dniu 11 li* 
stopada.

Dó Komitetu Honorowego postano* 
wiono zaprosić nast. osoby: woj. Bi* 
łyk, ks. arcyb. Twardowski, ks. arcyb. 
Teodorowicz, insp. armii gen.' Fabry* 
cy,. d*ca O.K. gen. Langner, prez. m- 
dr Ostrowski, prezes apelacji dr Dę* 
bicki, kurator O.S. dr Kupczyński, ko
mendant garnizonu gen. Zulauf, rek*

Delegacja techników 
u prem iera Składkow skiega

W arszawa, 26. 10. (P A T ) Prezes 
Rady- M inistrów  gen. Slawoj*Skład» 
kówski przyjął wczoraj delegację 
naczelnej organizacji stowarzyszeń 
techników R. P . w  osobach prezesa 
A . Taffa, wiceprezesów J. Celińskie
go i W asilewskiego oraz przewodni

* £
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„ M O D N E  T E K S T Y L I A "
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Olbrzymi wybór. — Materiały krajowe i zagraniczne. — Ceny konkurencyjne.

Współczesna grafika polska
na w y s ta w a c h  kan ad y jsk ich

Ottawa, 26. 10. (PAT) W  miej, 
scowej Galerii Narodowej otwarto 
w dniu 23 bm. wystawę współczesnej 
grafiki polskiej.

Na wystawie, która spotkała się 
z żywym zainteresowaniem zarówno 
miejscowej prasy jak i szerszej pu
bliczności, wystawiono ponad 150 
prac współczesnych grafików poi*

Uzupełnienie sprawozdania
z w y b o ru  e le k to ró w  do Senatu

W  uzupełnieniu naszego sprawozda* 
nia z wyboru elektorów do senatu p.c* 
dajctny pozostałe obwody:

Obwód 6 dr. Józef Chirowski
Obwód 12 dr. Wład. Sochacki,
Obwód 13 Roman Rudnicki,

go, reemigrantów, absolwentów szkół 
rolniczych i miejscowych nabywców, 
4 osady rzemieślnicze, 2 działki urzęd* 
nicze, 2 działki na cele społeczne i 61 
działek dodatkowych. Zabudowania 
robią wrażenie solidne i estetyczne.

Na krótko przed zapadnięciem zniro 
ku Pan Prezydent R.P. w otoczeniu 
swej świty odjechał do Wronek, skąd 
udał się pociągiem specjalnym w dro
gę powrotną do Warszawy.

to ró w : dr. Bulandę, dr. Suchąrdę, dr. 
Korowicza i  dr. Szczudłowskiego, pre* 
zesa Federacji PZOO Gołuchowskic, 
go oraz przewodniczącego OZN prof. 
dr. Kolankowskiego.

Na czele Komitetu Wykonawczego 
stanął wiceprez. m. dr Weryński. Ko
mitet Wykonawczy dzieli się na trzy 
sekcje: organizacyjno.obchodową pod 
przewodnictwem wiceprez. m. Irzyka, 
propagandowosprasową pod przew. 
red. Br. Laskownickiego, finansową 
pod przew. dyr. dr. Uhmy. N a czele 
podsekcji naleokowej staną) sędzia 
Bogdanowicz. Wszyscy obecni na ze* 
braniu weszli do Komitetu Wykonaw-

czącego komitetu organizacyjnego 
1 Polskiego Kongresu Techników F. 
Bizowskiego. Delegacja zaprosiła p. 
Premiera na Kjongres, k tórv  odbę* 
dzie się w  listopadzie br. w  W arsza
wie oraz przedstawiła sprawę powo* 
łania samorządu świata technicznego.

X — 
O >  
€  *

skich, 8 plansz śp. prof. Skoczylasa, 
oraz kolekcje tkanin, pochodzących 
przeważnie z pracowni Akademii 
Sztuk Pięknych w W arszawie.

Po  zamknięciu w Ottawie wysta
wa przewieziona zostanie następnie 
do innych miast Kanady. W ystaw ę 
zorganizował Związek Zaw odowy 
Artystów=Grafików w  W arszawie.

Obwód 37 prof. dr. L. Kolankow* 
ski,

Obwód 42 dr. Jakub Krzywoszyń* 
ski,

Obwód 49 dr. Andrzej Pohorecki, 
Obwód 69 płk. Tad. Procner, 
Obwód 71 ka^W lad. Zak.

Poprawa uposażeń
nauczycielskich

Warszawa, 26. 10. (PAT) Min. Swię. 
tosławsk: przyjął delegację prezydium 
Związku Nauczycielstwa Polskiego 
która poruszyła m. in. sprawę poprą, 
wy uposażeń nauczycielskich.

Szabla pamiątkowa 
dla gen. Bortnowskiego

Cieszyn, 26. 10. (P A T ) Dziś od
będzie się w  Cieszynie zachodnim 
wielka uroczystość wojskowa. Od« 
działy wojskowe, wchodzące w skład 
samodzielnej grupy operacyjnej 
„Śląsk“ wręczą swemu dow ódcy ge
nerałowi Bortnowskiem u pamiątko* 
wą szable dla upamiętnienia objęcia 
Śląska Zaolzańskiego przez wojsko 
polskie.

Uroczystość odbędzie sie o godzi* 
nie 12 w południe na placu Pik. 
Becka, po czym odbędzie się defila
da przed gen. Bortnowskim.

Komisja oolsko-niemledia 
dla kontroli obrotu towarowego

W arszawa, 26. 10. (Tel. wł.—l.r.) 
D nia l ł  listopada rozpoczną się we 
Frankfurcie nad Menem obrady mie* 
szanej komisji rządowej polsko-nie* 
micckiej dla spraw kontroli obrotu 
towarowego. Tematem obrad będzie 
ustalenie nowych kontyngentów  wy
wozowych na najbliższy kwartał i 
przeprowadzenie rewizji układów  go 
spodarczych polsko.niemieckich w 
związku z powrotem do Polski Slą. 
ska Zaolzańskiego i  Sudetów do Rze 
szy niemieckiej.

Prof. Chrzanowski 
dr h. t. uniwersytetu noznaniL

Poznań, 26. 10. (P A T ) Wczoraj 
wieczorem w  małej auli Uniwersy* 
tetu  Poznańskiego odbyła sie uro
czystość nadania doktoratu filozofii 
honoris causa Uniw ersytetu Poznań* 
skiego, znakomitemu historykow i li* 
teratury profesorowi Uniwersytetu 
Jagiellońskiego Ignacemu Chrza* 
nowskiemu.

Wersie rumianach personalnych 
w państw, wydawn. książek
W arszawa, 26. 10. (Tel. wł.—l . r ) .  

W iadomość, jakoby obecny dyrek* 
to r departamentu budżetowego w Mi 
nisterstwie Skarbu Stanisław Nowak 
przejść miał w  najbliższym czasie 
w  stan spoczynku i objąć stanowi* 
sko dyrektora Państwowego Wv* 
dawnictwa Książek Szk. we Lwó* 
wic jest niezgodna z rzeczywistością, 
ponieważ p .  Stanisław N ow ak  pozo* 
staje nadal na zajmowanym obecnie 
stanowisku.

Hojny dar na ckm-y
Częstochowa, 26. 10. (PAT.) Z  ifli* 

cjatywy dyr. Jerzego Couturena, dy* 
rekcja, urzędnicy i robotnicy fabryk 
„Union Textile Łódź»Lublinicc, ofiaro 
wali na F. O . N. na zakup kilkunastu 
ciężkich karabinów maszynowych su* 
me Żł. 60.000.

Patrol jugosłowiański 
zginął podczas burzy

Białogród, 26. 10. (PAT.) Na granicy 
grecko * jugosłowiańskiej, jugosłówiań 
ski patrol wojskowy został zaskoczo* 
ny przez burzę. Z  powodu bardzo nis* 
kiej temperatury utracili życie: pułków 
nik, porucznik i jeden z żołnierzy. W 
stanie bardzo ciężkim przewieziono cif 
szpitala kapitana i kilku żołnierzy.

WŁAMYWACZE W PRACOW NI 
KRAWIECKIEJ

(a) Po wybiciu otworu w żaluzji żć* 
laznej i wytłoczeniu szyby w drzwiach 
nieznani sprawcy dostali się wczoraj* 
szej nocy a'o pracowni krawieckiej Ka 
zimierza Szpytki przy ulicy Kętrzyn* 
skiego 1. 27, skąd zabrali garderobę 
wartości 600 zł.
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Odpowiedź rządu praskiego 
s?a notę węgierską

Praga, 26. LO. (PAT) Całodzienne 
obrady rządu, poświęcone sprawie nos 
ty węgierskiej, doręczonej wczoraj 
przed południem czechosłowackiemu 
ministrowi spraw zagr. Chvalkovsky‘e* 
mu przez posła węgierskiego w Pradze 
Wettsteina, zakończyły się ok. godzi
ny 22. O wyniku obrad wydano nast. 
komunikat urzędowy:

„Rząd czechosłowacki odbył dziś 
posiedzenie, na którym przygotowana 
została odpowiedź na notę węgierską, 
przekazaną rządowi praskiemu w dniu 
wczorajszym. Notę tę minister spraw 
zagr, Chvalkovsky doręczy w ciągu 
jutrzejszego popołudnia posłowi wę* 
gierskiemu w Pradze.

W  wyniku obrad rząd ustalił zasa
dy, na których oprą się dalsze rokowa* 
nia w sprawie zmiany granic.

Ze względu na zwyczaje dyplomaty* 
czne treść postanowień rady ministrów 
nie zostanie opublikowana przed do* 
ręczeniem odpowiedzi.”

Berlin, 26. 10. (PAT) Sprawa osła* 
tecznego ustalenia granicy węgiersko* 
czeskiej wobec doręczenia rządowi

TO W ARY MODNE 
MĘSKIE i DA SKIE

A LA  V I L L E  DE P A R IS

Gsbryel STARK
LWÓW, PLAC MANIACKI 11

R a g la n y  angielskie 
B u n d y  — K u r t k i  
S u k n a  Lsszczkowskie 
K o s z u le  w e łn ia n a  
Pulowery — Rękawiczki 
Kapelusze — Krawaty 

Obuwie — Pończochy 
Bielizna męska i damska

■38C8

Rozmowa amb. Raczyńskiego 
z min. Comnenem

Bukareszt, 26. 10. (PAT) Ambasa* 
dor R.P. Raczyński odbył dziś dłuższą 
rozmowę z ministrem spraw zagr. 
Comnenem.

Kongres francuskiej
partii radykalnej

Paryż, 26. 10. (PAT) Oczekiwane z 
dużym zainteresowaniem obrady do* 
rocznego kongresu partii radykalnej 
rozpocznie się w środę a zakończy w 
niedzielę. Pierwszy dzień obrad po* 
święcony będzie omówieniu polityki 
rolnej i handlowej.

Awans szefa 
czeskich komunistów

Praga, 26. 10. (PAT) Jak słychać, b. 
szef czechosłowackiej partii komunię 
stycznej Klemens Gottwald udał się 
do Moskwy, gdzie objąć, ma kierów* 
nictwo sekcji centraln_o*europejskiej 
kominternu.

dają PRĄDU.
DEMONSTRUJ E J^PR ZED A JE  

' N A  P.OPOOfiyCHtWARtlJMfiCU

Firma FAT-ARA-RIM ■— lwów , pl . mariacki g ŁUJ S Ł IŁ !..7.u.S,7 początek ul. Rutowskiego £!£

prsakiemu określonej terminem noty 
węgierskiej stanowi ośrodek zaintere
sowania opinii politycznej.

„Essener National Ztg.“ stwierdza, 
że sprawa uregulowana granicy cze*
skosłowacko*węgierskiej znalazła się I ją się do siły zbrojnej.

W i i r z i  ż ą d i i i  p M i s c g i t i  

na z fe m ia w  d a w n e j Czechosłow acji
Budapeszt, 26. 10. (PAT) Premier 

Imredy oświadczył przedstawicielom 
prasy, iż rząd węgierski zaproponował 
przeprowadzenie plebiscytu na zie* 
miach dawnej Czechosłowacji, żarnie* 
szkałych przez ludność węgierską,

Zwolniony z  czeskiego więzienia  
prof. Tuka  w z n a w ia  pracę p o lityczną

Bratisława, 26. 10. (PAT) Poseł Ka= 
roi Sidor w towarzystwie kilku w y* 
bitnych działaczy słowackich odwie* 
dził zwolnionego z więzienia czeskiego 
prof. Tukę, przebywającego obecnie w 
Piszczanach. Spotkanie obu działaczy 
słowackich było bardzo serdeczne. 
Prof. Tuka podziękował posłowi Si* . 
dorowj za to, iż w najcięższych dla nie ■

Zwraa tfwwgift EtolonH isah prayznenłc rńwnorzgdnel rełamnw»aly

Kolonialne postulaty niemieckie 
otrzymały rządy: francuski i angielski

Londyn, 26. 10. (PAT) W  kołach 
politycznych Londynu utrzymują, że 
w posiadaniu rządów brytyjskiego i 
francuskiego znajdują się nieoficjalne 
na razie postulaty niemieckie w spra* 
wie kolonii. Postulaty te mają być nie* 
długo opracowane jako formalny me*

Rozumny głos litewskiego publicysty

Franctiii, majaczac o bloku środkowc-europejskim 
nie m yślą o szachow an iu  N iem iec

Kowno. 26. 10. (PAT) Paryski współ* 
pracownik „Lietuos Aidas“ H. de 
Chambon, bardzo zresztą wrogo dla 
Polski usposobiony dotychczas, stwier 
dza dezorientację polityki francuskiej, 
k tóra nie umie zdać sobie sprawy, czy 
ma poprzeć żądania węgierskie, czy też 
bronić cypla terytorium czechosłowac* 
kiego. Chambon polemizuje ze zda*

Sprawa pokoju światowego
zależna od porozumienia Anglii z Japonią
Londyn, 26. ,10. (PAT) Nowo mia

nowany ambasador japoński w Lon* 
dynie Szigemitsu udzielił wywiadu pra 
sowego, w którym m. in. oświadczył, 
iż sprawa pokoju światowego wymag3 
porozumienia pomiędzy Anglią j Ja*

w rozstrzygającym stadium. Dziennik 
wyraża przypuszczenie, że w razie nie 
udzielenia przez Pragę pozytywnej od* 
powiedzj na ostatnią notę węgierską, 
Węgry po upływie 48 godzin odwoła*

gdyż W ęgry są przekonane o słuszno* 
ści swej sprawy. Węgry wiedzą, że da
ne statystyczne, na których opierają 
swe żądania, odpowiadają rzeczywisto* 
ści i wierzą, że plebiscyt całkowicie 
potwierdzi słuszność ich tezy.

go chwilach stawał odważnie i ener
gicznie w jego obronie, domagając się 
zwolnienia go z więzieni3. Prof. Tuka 
stwierdź3!, że czuje sje d °b rZo i ,-est 
gotów wziąć udział w pracy nad bu* 
dową nowej Słowacji. W  najbliższym 
czasie na zaproszenie swoich dawnych 
współpracowników prof. Tuka przy* 
będzie do Bratysławy.

móriał, który będzie przedstawiony 
zainteresowanym rządom. Niemcy wy 
suwać mają nast. żądania:

1) Zwrot wszystkich dawnych kolo
nii niemieckich w Afryce, znajdują* 
cych się pod kontrolą mandatową W . 
Brytanii i  Francji, a więc Togo, Karne*

niem niektórych kół francuskich, że 
stworzenie wspólnej granicy polsko* 
węgierskiej miałoby na celu sformuło* 
wanie bloku środkowo*europejskiego 
i stwierdza, że zwolennicy takiego roz* 
wiązania nie myślą zupełnie o szacho
waniu Niemiec, dążąc jedynie do u* 
trwalenia pokoju w  tej części Europy.

ponią. Ambasador zapewnił, iż skie* 
ruje wszystkie swoje wysiłki ku 
wzmocnieniu przyjaźni angielsko* 
japońskiej.

Zapytany przez dziennikarzy co do 
możliwości mediacji w konflikcie na 
Dalekim Wschodzie, Szigemiisu o* 
świadczył, iż Japonia pragnie pokoju, 
ale ponieważ w  ciągu ostatnich- dwu 
lat przebywał pozą Japoną, nie może 
nic więcej powiedzieć na temat me* 
diacji.

Czesi opuszczają OrMwę
Cieszyn, 26. 10. (PAT) Z Orłowej 

wyprowadziło się 'dotychczas do Cze* 
chosłowacji 150 rodzin czeskich, co 
wraz z członkami rodzin wynosi ok. 
600 osób,

Hitler w Wiedniu
Wiedeń, 26. 10., (PAT.) Dziś w  po* 

ludnie przybył ,do Wiednia kanclerz 
Hitler, który zamieszkał w  hotelu „Im* 
perial". Kanclerz Hitler przybył samo* 
chodem z Emergau, przyczółka mostó* 
wego pod Bratysławą, zajętego nieda* 
wno przez wojsko niemieckie.

N O W I

HOTEL EUROPEJSKI
we Lwowie, plac Mariacki 4

(w centrum miasta) 
NOWOCZESNY KOMFORT — PO
KOJE Z ŁAZIENKAMI. — BIEŻĄCA 
CIEPŁA I ZIMNA WODA. -  CEN
TRALNE OGRZEWANIE. -  WINDA 
T E L E F O N Y  P O K O J O W E .-  
OBSZERNY HALL -  CENY UMIBRKOWAMS 

U W A G A ! Nowy num er te le fonu
1 0 4 - 9 0

Ribbentrop w Rzymie
Berlin, .26. 10. (PAT) W  kołach po

litycznych rozeszła się wiadomość, że 
minister spraw zagr. von Ribbentrop 
udaje się dziś rano do Rzymu,

Ambasador von Mołtke 
u ministra Becka

Warszawa, 26. 10. (Teł. wł. — 1. i.). 
W dniu 25 b. m. minister Beck przy* 
jął ambasadora Rzeszy Niemieckiej w 
Warszawie von Moltke.

run, Tanganika i poludniowo*zachod* 
nia Afryka.

2) G dyby zwrot kolonii, będących 
pod kontrolą mandatową W . Brytanii, 
nastręczał nieprzezwyciężone trudno* 
ści, Niemcy gotowe byłyby zrzec się 
ich za odpowiednią kompensatę in* 
nych terytoriów kolonialnych w  Afry* 
ce, ale terytoria te  rausiałyby być pod 
względem wartości równoznaczne z te
rytoriami dawnych kolonii niemiec* 
kich, a poza tym stanowić zwartą ca* 
łość terytorialną, a nie poszczególne 
niezwiązane ze sobą j porozrzucane po 
Afryce odcinki-

3 ) Niemcy gotowe byłyby jako re* 
kompensatę przyjąć odpowiednie ob* 
szary Konga francuskiego i francu* 
skiej Afryki równikowej, co łącznie 
z tym terytorium, które znajduje się 
pod kontrolą mandatową Francji sta* 
nowiłoby jedną całość terytorialną n a . 
zachodnim wybrzeżu Afryki.

4) Niemcy rezerwują sobie prawo 
wybudowania baz zamorskich i lotni* 
czych na terenie swych posiadłości ko
lonialnych i z prawa tego zrezygnują 
tylko wówczas, jeśli również W . Bry* 
tania i Francja wyrzekną się swych bas 
w Afryce.

D y re k c ja  k in a  „E m p ire 11 zaw iada* 
m ia , że z b liż a  s ię  ju ż  dz ie ń , w  k tó *  
r y m  zap reze ntu je  P . T .  P u b lic zn o śc i 
n o w e  a rcyd z ie ło , s tw o rz o n e  przez 
W a l  ta  D is n e v 'a  o  c u d o w n y m  na * 
s t r o ju  p ię k n y c h  b a rw  i  d ź w ię k ó w  p ł

„KRÓLEWNA ŚNIEŻKA”.
Jest to  p ie rw s z y , d łu g o m e tra ż o w y  

f i lm ,  k tó r y  w y w o ła ł  p rz e w ró t w  k i*  
n e m a to g ra f ii ca łego św ia ta .

D w a  la ta  u c ią ż liw e j p ra c y , 2.500.000 
d o la ró w , 600 w s p ó łp ra c o w n ik ó w , 20 
re żyse ró w , 50 o p e ra to ró w , 10 a r ty -  
s tó w *m a la rz y , 15 k o m p o z y to ró w , 
1,500.000 ry s u n k ó w . O to  c y f r y  zza 
k u l is  w ie lk ie g o  t r iu m fu  ep o ko w e g o  
a rcyd z ie ła  p t .  „K r ó le w n a  Śn ieżka”  

.w k ró tc e , w  n o w y m  k in ie  „E m p ire -1,
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Późno zrozumieli zasadę:

Si VIS
W budapeszteńskim „Pester Lloy

dzie" czytamy interesujący artykuł ks. 
Karola de Rohan, który rzuca ciekawe 
światło na francusko-angielską psycho
zę zbrojeń. Podajemy artykuł ks. de 
Rohan w streszczeniu.

Zachodnia Europa przeżywa ostry 
kryzys. Po politycznym trzęsieniu zie* 
mi, którego centrum była Czechosło* 
wacja, w Paryżu i Londynie ciągle je* 
szcze daje się odczuwać silne zdener* 
wowanie.

Szuka się nowych podstaw do no* 
wej polityki.

Największy anarchista w systemie 
niędzynarodowego kapitalizmu, ano* 
nimowy ciułacz, w histerycznym stra* 
chu przekłada swoje — najczęściej 
przed własnymi władzami podatkowy
mi przemilczane kapitały — z kraju do 
kraju.

Tym razem nie Erancja, ale An
glia jest dotkliwie trafiona. Czyn* 
niki oficjalne podtrzymują walutę, 
nie mogą jednak zapobiec waha* 
niom kursu, które potęgują po* 

wszechne podenerwowanie'.
Jak zwykle w podobnych sytuacjach, 

zwrócono się jeszcze raz do stosunków 
z Ameryką. Mają być w szybkim tern* 
pie przeprowadzone układy handlowe 
angielsko * amerykańskie. O d nich o* 
czekuje się balsamu na rany.

Nieufność anonimowego ciułacza 
powstała prawdopodobnie stąd, że bez 
pośrednio po tak bardzo w duchu po
koju prowadzonej konferencji mężów 
stanu wr Monachium, wszczęto niespo* 
dzianie silną propagandę za powszech* 
nym zbrojeniem.

Jak do tego doszło, że echem u* 
kładu monachijskiego stał się na 
zachodzie Europy jeden jedyny 

krzyk o dozbrojenie?
Co znaczy — oba fakty wziąwszy 

pod uwagę — francusko * angielska 
histeria zbrojeniowa?

Mocarstwa zachodnie prowadziły od 
dwudziestu łat fałszywa i niebezpiecz« 
ną politykę, która się w ciągu kryzysu 
1938 r. okazała błędem. Słynne, cynicz
ne słowa Talleyranda: „to było gorzej 
niż zbrodnia — to był błąd", możnaby 
odwrócić w zastosowaniu do polityki 
państw zachodniej Europy. Błędy filo* 
sowieckiej polityki francuskiej, stwo* 
rżenie mozaikowego państwa czecho* 
słowackiego — to gorzej niż pomyłki, 
to  zbrodnie. Zrozumienie błędu, a tym 
bardziej przyznanie się do jego popeł* 
nienia, jest rzeczą trudną i przykrą.

Dodajmy tu jeszcze jedno przykre

W IKTOR SAX

PIERWSZE
Zawsze miałem duży respekt dla lu* 

dzi, którzy noszą okulary. Zdawąlo 
mi się, że każda najniewinniejsza 
rzecz, oglądana przez szkła musi wv* 
glądać poważnie, a osoby używające 
okularów otacza pewien nimb mądro* 
ści i wykształcenia. To się gruntownie 
zmieniło od czasu, kiedy sam zaczą* 
łem używać szkieł. A było to t3k.

W przede dniu wyjazdu na waka* 
cje, przestudiowałem dokładnie roz* 
kład jazdy. Wynalazłem wspaniale 
połączenie pociągiem pospiesznym, o* 
puszczającym nasze miasto o godz. 
13.59. Dość wcześnie udaliśmy się na 
dworzec, ale nie dostrzegliśmy na pe* 
ronię ani jednego pociągu. Szyny to* 
ru  kolejowego błyszczały w  słońcu, 
obiecując oczekiwaną swobodę waka* 
cyjną. Ze jednak człowiek chętnie się 
irytuje i jeszcze chętniej reklamuje, u* 
dałem się do urzędu z pretensjami o 
mój pospieszny pociąg. Co to  za po* 
rządki w ogóle? — W yjaśniono roi, 
że kurier, zgodnie z rozkładem jazdy 
opuścił peron o 13.39.

PUCEM PARA BELLUM
, rozczarowanie. Od łat, demokratyczni 

politycy wmawiali swoim narodom 
j zbliżający się koniec autorytatywnych 
form rządzenia. Powtarzano: w pan* 
stwach totalistycznych

mówi się tylko o wojennej gotowo- 
, ści, w rzeczywistości nic z tego nie 

ma ani moralnie, ani materialnie.
Monotonna i uboga ideowo frazeo* 

logia, której głosiciele rekrutowali sic 
po największej części z Moskwy, wypeł 
niała mowy, dzienniki, książki, przez 
łata całe.

W  chwili, gdy w ciągu kilkunastu 
zaledwie godzin załamała sie ca}a po* 
wojenna polityka zachodnich demokra 
cji, narodowy socjalizm zarówno jak 
faszyzm udowodniły,

że mocarstwa zachodnie nie doce* 
niały ich zwartości ideowej i fak* 
(tycznej. Okazało się też, że mate
rialnie Niemcy są również w znacz

nym stopniu uzbrojone.
T e  smutne doświadczenia kazały za* 

chodnim demokracjom szukać winy w 
niedozbrojeniu swoich mocarstw.

2 E  S P O t t T U
K adra  o lim p iitk a  P o lsk iego  Z w . K a ja k o w e g o

Polski Związek Kajakowy w Bydgoszczy 
ustalił kadrę olimpijską na podstawie wyni
ków, osiągniętych przez osady poszczegól
nych kategoryj, które uzyskały minimum 
czasów ustalonych przez Polski Komitet 
Olimpijski na r. 1958.

Skład kadry przedstawia się następująco:
A) Kadra olimpijska w/g kategoryj Ło= 

dzi:
K1W — kajaki jedynki wyścigowe:
Okręg I. krakowski — Czeszek Józef, 

Sokół (Jarosław); okręg II. poznański — 
Rumiej Tadeusz, Harc. Druż. Wilków mor* 
skich Poznań. Sobieraj Czesław; okręg IV. 
pomorski — Falkowski Alfons, Sokół (Gru 
dziądz), Langa Ambroży, Sokół (Puck), 
Korzep Stanisław, Sokół (Grudziądz), 
Błaszkiewicz Czesław, Chełm. Tow. Wiośl. 
(Chełmża); okręg V. warszawski — Bor
kowski Eugeniusz, Zw. Strz. im. A . Sicrpni- 
ka, W-wa, Smyl Kazimierz, Zw. Strz. im. 
A. Sierpnika, W-wa.

K2W — kajaki diwójki wyścigowe;
Okręg I. krakowski — Kilsko Stefan, Ko* 

r.ieczny Władysław, Sokół (Jarosław); o* 
kręg II. poznański — Bazaniak Antoni, 
Woiniewicz Jan — Klub Sport. „Surma", 
Poznań, Zoellncr Walerian. Slużcwskł Zyg
munt — Harc. Druż. Wilk, morśk., Po
znań; okręg IV. pomorski — Donaszewski 
Kazimierz, Pucia Tadeusz — Okr. sekcja 
wodna PPW., Bydgoszcz, Milde Tadeusz, 
Olszewski Tadeusz — Chełmż. Tow. Wiośl. 
Chełmża, Witt Paweł, Jaworski Franciszek, 
Klub kajakowców — Toruń, Wejszewski 
Wacław, Lisiński Edmund — KS. KPW.

OKULARY
Jeżeli się już raz pożegnało znajo* 

mych i przyjaciół, a potem wraca się 
ni stąd n i zowąd do domu, to jest się 
w dość głupiej sytuacji. Także moja 
żona, która nastawiła się już całkowi* 
cie od godz. 13.59 na wyjazd mój i na* 
szego syna, nie wydawała się uszczę* 
śliwiona naszym pojawieniem się i by
najmniej swych uczuć nie skrywała. 
Zdziwione i współczujące miny na* 
szych przyjaciół dopełniły kielich go* 
ryczy. Rozwinęło się u mnie coś, co 
przypominało niemiły kompleks niż*

Lekarze twierdzą, że w  tych stanach 
ludzie chętnie uciekają się do różnych 
chorób. Ja wyjaśniłem mojej żonie, że 
prawdopodobnie jestem krótkowzrocz 
ny, co się stało przyczyną, że pomyli* 
łem godzinę odjazdu kuriera, biorąc 
trójkę za piątkę. Takie wyjaśnienie za* 
skoczyło moją żonę do tego stopnia, 
że natychmiast przestała robić mi wy* 
mówki. Przyzwyczaiła się do myśli, 
że poślubiła człowieka o najnormal* 
niejszym wzrok” i trudno jej było po*

„Drugim razem my im pokażemy", 
oto ostateczny wniosek rozważań nad 
tym co się sta!<© Niemcy, ze swojej 
strony podkreśliły, że jeżeli o nich 
chodzi, tego „drugiego razu" nie bę* 
dzie. Hitler zwrócił się rzekomo do 
Daladiera z propozycją 25*letniego 
paktu o nieagresji. Niemiecka polity* 
ka nie stawia już żadnych żądań Eu
ropie i w życzeniach kolonialnych nie 
szuka pretekstu do wojny.

Dochodzimy do paradoksalnej sy* 
tliaęji,

że właśnie w tej chwili rozpoczy* 
nają się na zachodzie Europy ge* 
neralne zbrojenia, reorganizacje 
lotnictwa wojskowego, krzyk o 

kredyty i t. d. i t. d.
Zamiast zrewidować dotychczasową 
politykę, która nie wytrzymała próby 
czasu, zamiast zgodnie z założeniami 
układu monachijskiego rozpocząć zgo 
dną współprace, zachodnie demokra* 
cje popadły w gorączkę zbrojeń. Leży 
w tej tendencji tym jaskrawsze za*

..Pomorzanin" — Toruń; okręg VII sląski 
Folwarczny Emil, Maj Ludwik, druż. wod
na ZS. „Silesia" — Czechowice.

S2W — składaki jedynki wyścigowe:
Okręg III. lwowski — Fross Julian, KPW. 

Lwów, Ragan Marian, KPW. Lwów; okręg 
VII. śląski — inż. Hadamicki Ernest, Klub 
Kajakowy — Katowice, Karaski Kazimierz, 
Klub Kaj. — Katowice, Zydzik Gerhard, 
PPW. — Katowice.

S2W — składaki dwójki wyścigowe:
Okręg III. lwowski — Orski Kazimierz, 

Ratomski Aleksander, Ak. Zw. Sport. — 
Lwów; okręg VII. śląski — Brozdcczko 
Ryszard, Dylong Paweł, Klub Kajak. — 
Katowice, Rajski Stanisław, Gerber Stani
sław. PPW. — Katowice, Wichary Walde* 
mar, Homcl Kazimierz, PPW. — Katowice.

B) Kadra instruktorska dyplomowana;
Okręg I. krakowski — Hołub Antoni —

Lwów, okręg Ii. poznański — Nowak Ed* 
ward — Rogoźno Wlkp., okręg III. lwow
ski — Hołub Antoni — Lwów, okręg IV. 
pomorski — Falkowski Alfons — Gru
dziądz, okręg V  — warszawski — Smyl Ka
zimierz — Warszawa, okręg VII. śląski — 
Baudisdi Leopold — Katowice,

C) Kierownik Kadry Olimpijskiej:
Kapitan sportowy Związku — dc Lorme

Marian, Bydgoszcz.

BERLIN -  G DAŃSK 2:2
8-me zawody piłkarskie Berlin-Gdańsk 

zakończyły się nierozegraną 2:2. W druży
nie Gdańska odznaczył się bramkarz Stcf- 
fen. .

godzić się z faktem, że nie można się 
spuścić na mnie, gdy chodzi o odszu* 
kanie w rozkładzie jazdy odpowied* 
niego pociągu. Była zdania, że jak do* 
tąd, Pan Bóg obdarzył mnie aż na* 
zbyt bystrym wzrokiem. Skoro owego 
popołudnia nie mieliśmy nic specjał* 
nego do roboty, żona zadecydowała, 
że pójdę do okulisty.

Lekarz, miły pan w niepokalanie 
białym kitlu, zapytał mnie czy cierpię 
na bóle lub zawroty głowy. Mogłem 
z czystym sumieniem zaprzeczyć. Na* 
stępnie zaprowadził mnie do ciemne* 
go pokoju, przypominającego mi starą 
spiżarkę, w której jako dzieci wywo* 
ływaliśmy filmy. Prócz czerwonej 
lampki niczego prawie nie można by* 
ło rozróżnić. Lekarz usadowił się na* 
przeciw mnie, uzbrojony w rodzaj 
długiej lunety, coś podobnego do 
tych, przez które w  naszych uzdrowi* 
skach pokazują szlaki spinaczki gór* 
skiej na dalekich i niebezpiecznych 
szczytach. W patrując się w  moje oczy, 
mruczał od czasu do czasu: „dobrze, 
dobrze", po czym przestawiał coś w 
swoim instrumencie, jakgdyby pragnął 
zajrzeć nie tylko do moich oczu, ale 
także do duszy.

Sympatyczny lekarz kazał mi potem

przeczenie, że po ostatnich wypad* 
kach,

główny wierzyciel i podżegacz do 
wojny — Moskwa — został wy* 
party z orbity swoięh wpływów 

w Europie Środkowej.
Napady gorączki są, jak wiadomo, 

wyrazem kryzysu przy nie zupełnie 
dobrym stanie wewnętrznym. Może 

• uzdrowienia szuka się w  reakcji, któ* 
rą miałaby być wojna. Stąd nienawiś* 
cią przepełniony pesymizm: „Wojna 
jest nieunikniona".

Przeciw prądowi
Swiadeitwo kultury

Ludzi, wypisujących swe inicjały, 
różne słowa, zdania, a nawet i wierszy* 
ki na ławkach, drzewach, murąch lub 
książkach, można zaliczyć do pewnej 
kategorii grafomanów.

Najgorszą i najbardziej już barba* 
rzyńską jest mania dopisków j  uwag na 
cudzych książkach. Ostatecznie można 

(darować romantycznie nastrojonemu 
żółtodzióbowi, jeżeli wyryje na ławce 
•w parku serce, przeszyte strzałą, lub i* 
nicjaly swej ukochanej, albo andruso* 
wi, wypisującemu na murze jakieś sło* 
wa z repertuaru Zegadłowicza. Ale 
trudno zrozumieć manię niszczenia za* 
piskami cudzych, wypożyczonych 
książek. Zastanawiałem się zawsze, z 
jakiego środowiska pochodzą ci nie* 
kulturalni czytelnicy.

Otóż przypadek zdarzył, że wpadlem 
na  bliższy ślad tych „poprawiaczy". Z 
pewnej, lwowskiej wypożyczalni ksią* 
żek, wypożyczyłem książkę Hulewicza 
p. t. „Szaruga". Książka cała jest for* 
malnie popstrzona uwagami i  podkre* 
sieniami jakiegoś czytelnika. O  pozio* 
mie kulturalnym tego „poprawiacza" 
świadczy n. p. dopisek (str. 65) przy 
następującym zdaniu:

..„T ak  mówi się o bitwie pod War* 
szawą, w której Marszałek Piłsudski 
pobił bolszewickie wojska..?1

Otóż „poprawiacz" przekreślił — 
Marszałek Piłsudski i dopisał... Wey* 
gand!

Książka cała roi się od' podobnych 
uwag. N a ostatniej stronie dopisek: — 
„tekst uzupełnił członek Stronnictwa 
Narodowego we Lwowie".

Teraz już wiem, z  jakiego środowi* 
ska rekrutują się barbarzyńscy czytel* 
nicy, niszczący cudze książki!

rykski

odczytywać alfabet. Stanął przy tabli* 
cy i linijką wskazywał poszczególne 
litery. Miałem wrażenie, że zapyta: 
„a cio to?" i bardzo nieswojo się czu* 
łem, że żona asystowała przy tej upr* 
karzającej scenie.

Wyszedłem od okulisty z receptą 
na okulary w kieszeni. Miałem przy* 
kre uczucie, jakgdybym znalazłszy się 
na szczycie góry, skonstatował nic* 
spodzianie, że nie mogę jść wyżej, żc 
trzeba zacząć zstępować w dół. Zda* 
łem sobie sprawę, że więcej jak poło* 
w a mojego życia jest już poza mną. 
Czy nie powiedział lekarz, że w p  e w* 
n y m  wieku następuje stopniowe 
osłabianie się wzroku?

W  ciągu drogi od lekarza do outy* 
ka, żona starała się rozweselić innie 
pogodnym szczebiotaniem. W  sklepie 
z takim zapałem przebierała tuziny 
szkieletów na szkła, jakby chodziło o 
wybór wiosennego kapelusza. Dałem 
sobie bez sprzeciwu narzucić żółty 
szkielecik z wypukłymi szkłami.

Patrzę przez moje jasne okulary w 
dość ciemny świat. Mogę czytać nai* 
drobniejsze pismo, ale złudzenie, że 
ludzie w  szkłach są mądrzejsi, odkąd 
sam do nich należę — straciłem.
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OCENA W Y B O R Ó W  SEN AC KICH  
Bardzo duża frekwencja (we Lwo- 

wie 65 proc.) uprawnionych do gioso- 
wania w wyborach senackich, które od
były się w ubiegłą niedzielę, świadczy 
wymownie o nastrojach społeczeństwa, 
przeciwstawiającego się stanowczo para 
tyjnym hasłom bojkotowania aktów 
wyborczych. W ysoki procent wybor
ców głosujących do Senatu sprawił 
przykry zawód opozycji, tym bardziej, 
że technika wyborów senackich wyklu
cza wszelkie „poprawki" i niespodziana 
ki. Każdy wyborca sam wpisuje się na 
listę obecnych, każdy jest imiennie wy
woływany do złożenia głosu. Fatalna 
pogoda i ulewny deszęz nie powstrzy
mał obywateli od spełnienia obowiąz
ku wyborczego.

Konserwatywny „Czas", zwalczają
cy, jak wiadomo, Obóz Zjednoczenia 
Narodowego, pisze na marginesie nie
dzielnych wyborów senackich:

W samej Warszawie trzeba przede 
wszystkim stwierdzić, że frekwencja 
prawyborców była większa, niż się 
spodziewano. Dość zgodnie określają 
ją na 50—60 proc. Prawda, szereg wy
borców, opozycyjnie nastrojonych, nie 
wpisało się na listy. Tyra niemniej w 
porównaniu z rokiem 1935, kiedy boj= 
kot czuło się wyraźnie na salach, kie„ 
dy rzadko w którym obiwodzie było 
więcej niż 30—40 osób (zaś obecnie li
czba dochodziła do 100), wzrost frek
wencji jest wyraźny i zastanawiający. 
Nie można go tłumaczyć jedynie tym, 
że odznaczeni ostatnio deszczem orde
rów niżsi funkcjonariusze państwowi 
uważali za konieczne wykazać swoją 
gorliwość. Nie można też tego tluma= 
czyć presją władz: strach przed „na* 
czalstwem“ niewątpliwie w masach u- 
rzędniczych zmalał, co się wytłumaczy 
w. n .: znacznie mniejszą ilością reduk
cji oraz likwidowaniem wszechwładzy 
biur personalnych.

Sądzimy, że na wzrost frekwencji 
wpłynęły 3 momenty. Po pierwsze ka= 
żda instytucja, która trwa dłużej, wy* 
wołuje mniejsze opory w społeczeń
stwie. Człowiek jest, jak mówią Niem
cy, cin Gewohnhcitstier. Ordynacja, 
która wydawała się dziwaczna 5 lata 
temu, została akceptowana jako fakt. 
Bez entuzjazmu i bez buntu. Jak zwy
kle, na dłuższą metę, masy są dość 
oportunistyczne.

Drugim momentem była chęć wyzy
skania praw wyborczych. Powszechnie 
się słyszało uwagi: praw mamy bardzo 
mało — to przynajmniej te nieliczne, 
które mamy, pragniemy wykorzystać. 
Prawo zmiany jest niezmienne w stos

KONIEC SEZONU
I znowu minął rok. Myślę o tym ro* | 

ku studenckim, liczonym od wakacji 
do wakacji, od lata do lata.

Żeglarze liczą lata od jednego do 
drugiego pobytu nad, a raczej na mo> 
rzu. Przed wakacjami przekreślało się 
w kalendarzu tygodnie i dnie, dzielą* 
ce nas od tego upragnionego wypły* 
”i?cia na morze, w  drogę do dalekich, 
nieznanych lub znanych portów, przez 
sztormy i burze, cisze morskie, dnie 
skwarne i słoneczne lub deszczowe i 
chmurne, przez niezmierzony obszar 
wód...

Kto raz poznał morze, raz zakosz* 
tował żeglugi, takiej prawdziwej żeglu* 
gi na jachcie, będzie do niej zawsze tę* 
sknil, myślal i od lata do lata rachował 
■niesiące, tygodnie, dńie, kiedy znów 
■nożna będzie tam wrócić. Skończył się 
sezon żeglarski. W  porcie jachtowym 
w Gdyni stoją zadumane jachty. Za 
Par? dni, a może już jutro, wyciągną 
)e na brzeg dużymi mackami dziwacz
ne maszyny.

Przez długi czas białe żagle, nawy* 
•de do przestrzeni, do wiatru i sio* 
nYch odprysków fal, spoczywać będą 
zwinięte gdzieś w  kącie, zapomniane i 
niepotrzebne. Jachty ogołocone z 
■nasztów i lin, będą także pozostawio* 
ne same sobie, — a przecież jeszcze nie 

awno zwycięsko pruły fale morza.

sunkach ludzkich. Tak jak w 1926 r. 
ludność odczuwała przesyt wiecowania 
i kampanii wyborczych, tak obecnie 
odczuwa ich brak. A dość powszechne 
było przekonanie wśród wyborców, że 
ordynacja senacka daje więcej raożli, 
wości zaznaczenia swoich poglądów od 
ordynacji sejmowej.

Trzecim wreszcie wnioskiem, który 
frekwencja niedzielna nasuwa, jest o- 
słabicnie opozycji. Ponosi ona karę za 
bierność i nieobecność w życiu polity
cznym kraju w ciągu ostatnich kilku 
lat. Les absents ont toujours tort. 
Trudno obywatelowi się pogodzić z my 
ślą, żc może dać wyraz swym przeko
naniom politycznym tylko przez czy« 
tanie „Warsz. Dz. Nar.“ czy „Robot, 
nika".

Również wyborom senackim poświę
cił artykuł „Kurier Poranny", w któ
rym czytamy:

Skoro analizujemy niedzielne wybo
ry, to trzeba stwierdzić również, że ich 
frekwencja wynosiła 60—95 proc, wy
borców. Jest to frekwencja bardzo wy
soka, wobec tego, że udział w wybo
rach uwarunkowany był przybyciem 
na określoną godzinę i wymagał po= 
święcenia na tę czynność kilku godzin, 
gdy zazwyczaj czynność wyborcy ogra, 
nicza się do kilku minut dowolnie wy
branych w ciągu całego dnia. Pamiętać 
należy, że wyborcy w senackich zgro
madzeniach obwodowych rejestrują się 
sami dobrowolnie, nieobecność więc 
pewnej ich części na zgromadzeniu nie 
może być poczytywana za objaw nie
chęci czy nawet opieszałości.

Trudno bowiem przypuścić, aby wy
borca rejestrujący się dobrowolnie w 
spisie, świadomie nie chciał następnie 
skorzystać z przypadającego mu z tego 
tytułu prawa głosowania. M.ożna dla, 
tego przyjąć, że nie jawiąc się na zgro, 
madzeniu — nie mógł istotnie z ró
żnych przyczyn wziąć udziału w akcie 
wyborczym.

Jest dalej bardzo znamienne, że pro
cent głosów z różnych powodów nie
ważnych był na obszarze całego pań
stwa zaledwie 3—4 proc. Znaczy to nie, 
wątpliwie, że wszyscy uczestnicy zgro, 
madzeń, wśród których, jak widzieliś
my z zestawienia cyfrowego, byli także 
w ponad 200 zgromadzeniach w więk
szości zwolennicy opozycji — brali ży
wy i  czynny udział w wyborach, nie o- 
graniczając się tylko do obecności na 
zgromadzeniu.

W 99 proc, nic było również zastrze* 
żeń do protokołów zgromadzeń, co 
dowodzi, że akt wyborczy odbywał się 
całkowicie prawidłowo i zgodnie z 
przepisami ustawy wyborczej.

Są to bodaj wszystkie najważniejsze 
spostrzeżenia i uwagi dotyczące wybo, 
rów w senackich zgromadzeniach ob
wodowych.

ŻEGLARSKIEGO
kołysały się w  przystaniach obcych 
portów, gwarne, wesołe j szczęśliwe 
domy ludzi odważnych i śmiałych — 
żeglarek i  żeglarzy.

Leżą przedemną wycinki z gazet, 
na podstawie których łatwo można so 
bie odtworzyć program całego sezonu 
żeglarskiego.

Są takie frapujące tytuły, jak „Krzy 
sztof Arciszewski powrócił: 12 por* 
tów, 65 godzin sztormów" — „Jachty 
Oficerskiego Jachtklubu na regatach 
w Tallinie" — „Mohort wyrusza do 
Szwecji i Danii" — i t. d. i t. d . Oczy* 
wiście nie brak i t. zw. „głodnych ka* 
wałków". Oto wycinek, autentyczny 
wycinek z pewnej, nawet dość poczyt* 
nej gazety. Przytoczę go w całości: — 
„Rejs Krzysztofa Arciszewskiego — 
W=wa (tel. wł.) Jacht Krzysztof Arci* 
szewski z załogą złożoną z p. Andrze* 
ja Majewskiego i 8 studentek uniwer* 
sytetu lwowskiego wypłynął z portu 
gdańskiego, udając się na Szwecję, 
Grenlandię i Danię. Rejs potrwa 2 ty* 
godnie. Ten rejs będzie szóstym z ko* 
lei rejsem jachtu pod polską bandę* 
r ą ‘.

N a oko wszystko w porządku. Tyl* 
ko, że dziwnym trafem, załoga liczyła 
nie 8, a sześć studentek, a w dodatku 
żadna nie była studentką uniwersyte* 
tu. Jacht nie wypłynął z portu gdań* 
skiego, tylko gdyńskiego, wprawdzie

Dowodzą one dużego nimi zaintere
sowania powołanych do zgromadzeń 
obywateli, a równocześnie wykazują, 
jak nieoględnc jest stanowisko „szta
bów" partyjnych, które opiera się dziś 
całkowicie już wyłącznie na pustej ne= 
gacji, nie popieranej absolutnie żądny, 
mi rzeczowymi czy politycznymi argu
mentami.

Partie zamknęły się w swoich po
dwórkach i nawet nic zaglądają przez 
szpary zaryglowanych furtek, co się 
dzieje w życiu polskim. Dzieje się tym
czasem dużo i pomyślnie, ale właśnie 
dlatego budzi to tym większą zawiść 
w naszym światku partyjnym, według 
którego obliczeń i proroctw powinno 
być zupełnie inaczej. Panowie „jasnowi
dze" partyjni nic chcą się pogodzić z 
myślą, że ich magia okazała się głup* 
stwem. Gniewają się dlatego na Pol, 
skę, na wszystko, co się w niej dzieje i 
z jeszcze większą pasją ryglują furtki 
na swoich podwórkach. Jest to obecnie 
ich jedyne zajęcie.

Mamy wrażenie, że nikogo to już 
zbytnio nie obchodzi.

Z A B A W N A  O BRO NA  
Blagiersko-piasecki tygodnik „Prosto

z mostu" ujął się za P . Fryczem, któ
rego atak na polską politykę zagranicz
ną, umieszczony w „Marchołcie", pod
daliśmy w „Dzienniku Polskim" rze
czowej krytyce. N ie ograniczając się do 
wytknięcia Fryczowi jego zabawnej 
megalomanii, jaka przebija z pogardli
wej oceny wartości i metod polskiej 
polityki zagranicznej, przytoczyliśmy 
argumenty dowodzące, że p. Frycz od
znacza się równie pokaźnym zarozu
mialstwem, jak niedokładną znajomo
ścią faktów historycznych,

„Proste z  mostu" wychwala „zasłu
gi" publicystyczne p. Frycza, który po
noś już od paru lat był zwolennikiem 
sojuszu polsko-węgierskiego- Ależ pa
nowie! Nie'ch sobie Frycz będzie zwo
lennikiem jakiejkolwiek koncepcji! Je
steśmy pewni, że każdą ideę czy kon
cepcję doprowadzi do absurdu tak, jak 
to zrobił z  ideą współpracy polsko-wę
gierskiej. Maniacy szkodzą każdej kon 
cepcji politycznej.
Pociesznie wygląda „Prosto z  mostu", 

gdy wpada w patetyczny tón, pisząc o 
czynnikach ideowych w polityce za
granicznej, dawniej i dziś. O tym, co 
się dzieje dzisiaj „Prosto z  mostu" ma 
wyobrażenia przeciętnego łyka z  ka
wiarni, natomiast o tym, co było daw
niej, „Prosto z  mostu" ma wyobrażenie

zaś' płynął na Szwecję, nie kierował się 
jednak wcale na Grenlandię, ale zato 
na Finlandię, co jednak stanowi pe» 
wną różnicę. Rejs miał trwać trzy ty* 
godnie, nie dwa, a wreszcie wcale nie 
był szóstym, tylko piątym z kolei rej* 
sem „Krzysztofa" pod polską ban* 
derą.

Takie drobnostki jednak nie grają 
roli.

Krzysztof Arciszewski, jak to Pol* 
skie Radio i prasa w swoim czasie po* 
dawały, odbył szczęśliwie i ten rejs 
„kobiecy", i rejs poprzedni, w którym 
odwiedził Niemcy, Holandię, Szkocję, 
Norwegię, Danię i Szwecję, z załogą 
złożoną z 8 akademików lwowskich. 
Dnia 5 października wróci! ten jacht 
z ostatniego rejsu do Gdyni, i jak in* 
ne jachty czeka aż go wyciągną z wo* 
dy, wyszorują, wyczyszczą i ponapra* 
wiają. Chociaż jest to dzielny jacht, na* 
leży mu się odpoczynek po wyczynach 
zeszłego lata. Tymczasem żeglarze zmie 
nili się w  zwykłych, szarych śmiertels 
ników, porozjeżdżali się do miast, w 
których czekały na nich rodziny, stu* 
dia, biura, szkoły, — o tak, bo ta że* 
glarska brać z różnych rekrutuje się 
środowisk. Morze ich brata ze sobą, i 
mówią sobie „per Ty" — uczeń z gim* 
nazjum, i  łysawy pan z bródką, który 
z każdego portu pisze karteczkę dla 
żony.

Teraz wrócili do domów, i niemal* 
że nie poznają siebie nawzajem, tak in* 
ni sa „na cywila". I stosunki między

— zielone. Jak to lekko z  tupetem pi
sać głupstwa:

Polityka międzynarodowa dawnego 
typu, który dziś już się kończy, to by
ła zimna kalkulacja gry sił, matematy
ka, gra w szachy. Jeśli ten z tym, to ja 
wtedy z tamtym, jeśli oni tak, to my na 
to tak; sojusze były wyłącznie kwestią 
interesu materialnego; sojusze ideowe 
były przez teorie polityki zagranicznej 
wyklęte jako dzieciństwo.

Gdyby redaktor „Prosto z mostu*1 
naprawdę wiedział cośkolwiek o Poli
tyce międzynarodowej „dawnego typu" 
(który dziś wcale się nie kończy!), to 
zrozumiałby łatwo, że od dawien daw
na w sojuszach międzynarodowych od
grywały decydującą rolę obydwa czyn
niki: zarówno interes materialny, jak i 
względy ideowe. Chociażby z  artykułu 
p. Frycza (widocznie wcale nie czyta
nego) mógł się redaktor „Prosto z mo
stu" dowiedzieć o sojuszach ideowych 
w X V II w. A  istniały te sojusze i póź
niej, i w czasach napoleońskich i w cza
sie wojny światowej. Tylko ignorantom 
wydaje się, że odkrywają Amerykę so
juszów ideowych. N ie rozumieją oni ry 
Zyka takich sojuszów, zalecając je o- 
becnie Polsce. N ie  ma sojuszów ideo
wych bez interesów materialnych przy
najmniej jednego z  sojuszników. Pol
ska bywała nieraz wciągana w  sojusze 
ideowe np. przez Habsburgów i była naj 
częściej przez nich wyzyskiwana dlate
go, że nie pilnowała swoich interesów 
materialnych. Zresztą sojusz nawet 
najbardziej ideowy daje zwykle prze
wagę silniejszemu, toteż wobec jakiego
kolwiek „blokowania ideowego" Pol
ska musi zachować rezerwę, dopóki sa
ma nie będzie w  jakimś przyszłym blo
ku czynnikiem najsilniejszym- (int.)

nimi się zmieniły. Gimnazjalista, któ* 
ry pana z bródką uczył węzłów na 
jachcie i klepał go po plecach, teraz 
szasta nogami i z zakłopotaniem mnie 
czapkę w  rękach, gdy spotkają się w 
klubie żeglarskim, do którego obaj na* 
leżą. I tylko czasem, gdy po przywita* 
niu się siądą w  jednym kącie na sto* 
sie nieuporządkowanych jeszcze lin, 
które tu przywieziono z nad morza, 
wróci na chwilę dawny nastrój. Obaj 
jednakowo będą wzdychać, gdy przy* 
pomną sobie ową przypaloną jajeczni* 
cę, konsumowaną w pośpiechu przed 
objęciem wachty, jednakowo się będą 
śmiać na wspomnienie, jak to Kazik, 
czy Zbyszek wypadł za burtę razem z 
wiaderkiem, jak podarła się odświętna 
kapa na stół w  messie, czy też jak zbłą 
dzili w tej małej szwedzkiej mieścinie 
koło Kalskrony.

Puste jest teraz morze — napróżno* 
byś szukał białej plamy żagla. Ale są 
wspomnienia w myślach j w marze* 
niach, ale jest miłość do morza w ser* 
cach wszystkich żeglarzy, i ona to spra 
wi, że po tylu a tylu miesiącach, ty» 
godniach, dniach i godzinach, ani se* 
kundy później, rozwiną się znów ża
gle w  przystaniach, po  morzu zaczną 
się uwijać smukłe sylwetki jachtów, i 
wypłynie w świat znów wesoła żeglar* 
ska brać, a echo zaniesie w dal pio* 
senkę o tym, jak nam dobrze, jak ją* 
sno i słonecznie żyć.

M ARTA KO B IELU SZÓ W N A
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K u souiiue zim aaaszE eszhhii e h o h
Zyje głęboko zakorzeniona tradycja 

sklepów Kółek Rolniczych. Powstały 
one z potrzeb wsi i wspaniałym swo* 
im przedwojennym rozwojem zwab 
czały zwycięsko lichwę towarową.

Przeszła nad nimi burza wojenna, 
przeszła dewaluacja i kryzys ostatnich 
lat, a sklepy Kółek Rolniczych prze* 
trwały i obudziły się znowu do życia, 
a jak były potrzebne naszej wsi, świad 
czy fakt, że w ostatnich trzech latach 
założono w  Małopolsce Wschodniej 
742 sklepów Kółek Rolniczych.

N a dzieii 1 kwietnia b. r. było skle* 
pów Kółek Rolniczych:

W  województwie lwowskim 561, w 
woj. tarnopolskim 544, w woj. Stani* 
sławowskim 124, razem 1229 sklepów 
Kółek Rolniczych we własnym zarzą* 
dzie.

Początek tych sklepów to  czasem 
zwykła szafa, w  której znajduje się to* 
war. To tych kilkadziesiąt złotych, 
które zbiorą członkowie na szczęśli* 
wy początek.

Gdy dzisiaj polskich Domów Ludo* 
wych na terenie Wschodniej Małopol* 
ski znajduje się ponad 1.200, a zatem 
cyfra, która przoduje innym dzielni* 
com państwa — to zdecydowana wię* 
kszość z nich zawdzięcza swoje po* 
wstanie właśnie dochodom z tych skle 
pów Kółek Rolniczych. A  ileż po* 
wstało dzięki nim punktów czyszczę* 
nia nasion, ile zakupiono maszyn i na* 
rzędzi rolniczych, ile apteczek wetery* 
naryjnych i t. p.

Przoduje w tej pracy województwo 
tarnopolskie, w którym na pierwszy 
plan wybija się powiat tarnopolski i 
skałacki.

Zgromadziły te sklepy Kółek Rob 
niczych z końcem 1937 r. na kapitałach 
udziałowych 299.000 zł., a na fundu* 
szach rezerwowych 1,728.000 złotych 
— razem 2,027.000 zł., które stanowią 
ich majątek.

Wzrastają też szybko utargi w skle* 
pach K. R. — z 6,000.000 zł. w 1935 r. 
wzrosły na 9,000.000 zł. w  roku 1936 i 
na 13.000.000 zł. 1937 roku. Są to wy*

Produkcja leków ziołowych
w  Polsce

Na życzenie Min. Przemysłu i Haft* 
Ilu. Główny Inspektorat standaryza* 
:yjny opracował całokształt zagadnień 
dotyczących produkcji leczniczych so* 
ków roślinnych. Dotychczas bowiem, 
stale rozwijającej się wytwórczości 
leczniczej ziołowej zagraża poważnie 
przywóz z zagranicy. Zdarza się przy 
tym, że my sami wysyłamy zioła licz*

W . J. M A K IN l O t l l U f l O
N O W E L A  -  p r z e k ł .  H .

(Ciąg dalszy),
Majestatycznie i samotnie. Tombac* 
szedł przez puszczę. Tego dnia czuł, 

ie się starzeje, czuł jakiej zmęczenie, 
bardziej duchowe niż fizyczne. Roz*
myślał.

Snuły się dawne wspomnienia, gdy 
jako młode słoniątko, haręował przy 
pomarszczonym ciele matki. Przypo* 
minął sobie to rozkoszne uczucie, gdy 
matka podlewała go wodą nabraną z 
rzeki. O d najwcześniejszego dzieciń* 
stwa nauczono go tajemnic dżungli, 
nauczono czego należy się obawiać i 
jak uniknąć śmierci, zawsze czyhają* 
cej na ofiary w  cieniu dżungli.

Nie oddalać śię od stada i ślepo słu 
chać wodza. Nauce towarzyszyły ude* 
rżenia trąbą i  kłami. I mimo odruchów 
zniecierpliwienia, a często napadów 
brawury, Tombacco opanował swą du 
mę i  zastosował się do obowiązują* 
cych craw-

1 łącznie utargi naszych wiejskich skle* 
pów K. R. Wschodniej Małopolski. 
Pieniądze te do niedawna przechodzi* 
ły przez obce ręce, zarabiał na nich 
obcy kupiec. A  dzisiaj? Zyski skle* 
pów Kółek Rolniczych wynosiły w 
1937 roku 444.000 zł. Oto olbrzymia 
cyfra, która pozostała w ręku organi* 
zacji rolniczej. Pieniądze te służą 
z powrotem rolnikowi. Buduje się za 
nie Domy Ludowe, zasila budowę ka* 
plic, szkół i t. p.

Te cyfry obrazujące nad wyraz sil* 
ny rozwój sklepów Kółek Rolniczych

F U T £ Z / l

n a js o lid n ie j i n a j t a n ie j
w e  f i r m i e  ==============

S . F IS C H
w ostatnich latach stwierdzają wy* 
mownie, jak  ta organizacja wynika z 
potrzeb wsi, skoro prowadzona wy* 
łącznie przez drobnych rolników bez 
żadnej pomocy z zewnątrz, bez naj* 
mniejszych zasiłków czy kredytów, 
dała tak dodatnie rezultaty.

Tymi cyframi zamyka się jednak do* 
piero pierwszy etap działalności skle* 
pów Kółek Rolniczych. Dalszy etap 
to hurtownie powiatowe, będące cen* 
trałami handlowymi sklepów Kółek 
Rolniczych. Oto zadanie, które w naj* 
bliższym czasie wykonać muszą wszy*

W  ostatnich, tygodniach odbyły się [ 
uroczyste poświęcenia domów spół* : 
dzielni polskich przy udziale przed* I 
stawicieli władz państwowych i samo* 
rządowych organizacyj rolniczych i. o*

nicze, które następnie powracają 3o 
nas jako gotowy produkt leczniczy. 
Według danych Głównego Inspekto* 
ratu standaryzacyjnego mamy w  Pol* 
sce surowce pierwszorzędnej jakości. 
Posiadamy wszystko, aby zwiększyć 
swe możliwości wywozowe i zaspo* 
koić wymagania rynku wewnętrznego.

N o w e  d o m y  s p ó łd z ie ln i polskich  
w  w o je w ó d z tw a c h  p o łu d n .-w s th o d n ld i

JŁ. 5
Lecz w miarę jak poczuwał się co 

raz silniejszy, wzbierało w nim  pra* 
gnienie pokazania swej wart&ści. A  
okazja trafiła mu się pewnego dnia, 
gdy stado, do którego należał, musiało 
uciekać przed lwem, rozwścieczonym 
i ukazującym straszne kły i pazury. 
Wszyscy sromotnie uciekli, nawet 
wódz. Wszyscy — prócz Tombacco.

Młody słoń pozostał sam. A  lew za* 
skoczony, otworzył szeroko potężną 
paszczę, aby chwycić nią lekkomyślną 
ofiarę.

Tombacco nie cofnął się przed nim. 
Jego szerokie uszy poruszały się tylko, 
jak dwa wielkie wachlarze, a małe o* 
czy błyszczały, śledząc groźne pazury 
lwa. Nagle, w  wspaniałym skoku, lew 
rzucił się na niego. Lecz trąba słonia 
sparaliżowała uderzenie i silnym a 
szybkim ciosem odrzuciła lwa na bok. 
Potem rycząc gniewnie, gdyż pazury 
lwa rozdarły mu trąbę, pochwycił go 
-Jłiescodziewanię. wzniósł w gorg i  btu

stkie powiaty. A  jest ich już sporo. 
Przykładem mogą być znowu założo* 
ne ostatnio przez L. T. R. hurtownie 
w Tarnopolu, Przemyślu, Czortkowie, 
Skalacie, Trembowli, Złoczowie, Bu* 
czaczu i t. d., albo Składnice Kółek 
Rolniczych w Krośnie, Jarosławiu, 
Rzeszowie, Rudkach, Lwowie czy też 
„Rolniki“ w  Brzozowie i  Horodence.

Pozostaje jeszcze drugie równie waż 
ne zagadnienie, to jest zbyt produk* 
tów rolnych przez sklepy K. R. Wiele 
tu jest do zrobienia. Zorganizowana 
przez L. T,. R. akcja skupu jaj dała w
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wyniku w 1937 roku 132 wagony jaj 
zebranych i dostarczonych przez skle* 
py K. R. do magazynów eksporto* 
wych. Akcja ta musi się stać po* 
wszechna i musi objąć zboża, okopowe 
i rośliny strączkowe.

Praca w  sklepach Kółek Rolniczych 
rozwija się zatem dobrze, a ponieważ 
sklepy te powstają nawet w najdrob* 
niejszych osadach polskich, stanowią 
tam ostoję nie tylko handlową, ale i 
polskości. Należy to również podkre* 
ślić i zapisać na ich dobro.

światowych, oraz członków spółdziel* 
ni.

Na przedmieściu Lwowa, Sygniów* 
ce wzniesiono ź własnych funduszów 
piękny piętrowy dom Kasy Stefczyka 
z salą na przedstawienia teatralne, u* 
rządzane przez zespół amatorski i or* 
kiestrę tej spółdzielni. Dom ten po* 
mieści biuro Kasy Stefczyka, sklep 
Kółka Rolniczego i inne polskie skle* 
py prywatne.

W Gwoźdźcu, pow. Kołomyja wy* 
budowano nowoczesny budynek spół 
dzielni mleczarskiej, jednej z najlepiej 
rozwijających się spółdzielni w Okrę* 
gu stanisławowskim.

W Prusach, wzorowej wsj spółdziel 
czej pod Lwowem powstał piękny 
dom dla Kasy Stefczyka i spółdzielni 
mleczarskiej, która jednocześnie ob*

I talnie cisnął na ziemię, która zatrzęsła 
się pod tym ciężarem. Ryk agonii lwa 
umilkł przytłumiony ciężarem nogi, 
nieznającej litości.

Scena ta była obserwowana przez 
inne słonie i  gdy Tombacco powrócił 
do stada, przyjęło go ogólne mruczę* 
nie. pełne uznania. W ódz długo na nie 
go patrzył. Ten młody słoń o nierozwi 
niętych jeszcze kłach, dał jaskrawy do* 
wód swej siły. Wreszcie, gdy wódz 
postarzawszy się, wyruszył umierać na 
bagna, które były cmentarzyskiem sło* 
ni, Tombacco zajął jego miejsce. Od 
tej chwili nie przestawał walczyć, bić 
się i zabijać, aby zachować swój 
wszechpotężny majestat.

Lecz naraz zjawił się niespodziewa* 
ny wróg. Z  początku było to kilka 
czarnych pigmejów, uzbrojonych w 
włócznie i topory, sprytnych karłów, 
dokuczliwych, jak muchy. W  walce z 
nimi, Tombacco i jego stado zwycię* 
żał bez wysiłku i wielu z tych czar* 
nych demonów poniosło śmierć. A po 
tern przyszli biali i z nimi walka była 
trudniejsza. Trzymali oni w  rękach 
dziwne, błyszczące kiie i coś z nich

Cgromny deficyt M te io w y  
Francji

Według tymczasowych obliczeń, t& 
goróczny budżet francuski zamk-nię sję 
deficytem w wysokości 50 miliardów 
franków (7,5 miliardów zł.). Kwota ta 
nie uwzględnia specjalnych wydatków 
w związku z mobilizacją, oraz uchwa* 
lonych przez radę ministrów dodatko* 
wych kredytów na zbrojenia j  fortyfi, 
kacje w  kwocie 2.300 miln. fr.

GIEŁDA W ARSZAW SKA
Warszawa, 26 października.

Dewizy: Belgia 89.78, Berlin 212.07 
Haga 113 00, Londyn 25.32, N. Jork 530 5/s’ 
kabel 530 3/4, Oslo 127.27, Paryż 14-17. 
Praga 18.22, Sztokholm 13051, Zurych 
12050, Mediolan 27.95, Helsingfors 11.18, 
Montreal 526 1/4, Tel Aviv 25.32.

Tendencja nieco mocniejsza.
Waluty: Belgi belg. 89.75, dolary amer 

528 1/2, doi. kanad. 524, flor. hol. 288.70, 
franki franc. 14.15, fr. szwajc. 120.30, funty 
ang. 25.30. guld. gd: 99.75, korony czeskie 
10.40, kor. duńskie 112.75, kor. norw. 
126.95, kor. szwedz, 13020, liry wł. 1880. 
marki fińskie 11.00, marki niwn. srebrne
89, Tel. Aviv 2450.

Papiery procentowe; 4 i  pół wawn. 6588, 
3 inwest. 1 cm. 84, 2 em. 85, 5 feonwersyjna 
67.88 setki, 5 kolejowa 65.50 drobne, premj. 
doi. nie not., 4 konsolidac. 6850 — 6825 — 
68.13, ost. dr.

Akcje: Bank Polski 125.50, im. 12450. 
Cukier 3750, Lilpop 88, Modrzejów 20.75 
— 2050, Ostrowiec 6425, Starachowice 
43.75, Żyrardów 5950.

Tendencja utrzymana.
GIEŁDA LONDYŃSKA

Londyn, 26 października. N. Jcnk 477 
5/16, Paryż 178.71, Praga 138 5/8, Mediolan
90. 68, Bruksela 28.20 3/4, Zurych 21.01 1/2, 
Amsterdam 876 7/8, Oslo 19.90 1/4, Kopę®, 
haga 22.40, Sztokholm 19.41 1/4, Ber
lin 11.91.

G IEŁDA  PARYSKA
Paryż, 26 października. N  Jork 34.76 1/2, 

Londyn 178.75, Mediolan 19750, Belgia 
634, Zurych 851, Amsterdam 20.40, Ber- 
lin 15.05.

LWÓW  -  G IEŁDA  ZBOŻOW A
Lwów, 26 października.

Pszenica obrót 502 ton, tend. spokojna, 
żyto 397, tend. spok., jęczmień 177, tend. 
spok., owies 90, tend. spokojna.

Obrót ogólny 3306 ton.
Ceny artykułów bez zmian.

LWÓW  -  G IEŁDA  P IEN IĘŻN A
4 proc, listy zastawne Bku Hipotecznego 

6050, 4 i  pół proc. listy zastawne Bku Hip. 
66. — Tendencja dla listów zast. silniejsza, 
dla akcyj utrzymana.

chodzi 25 lecie. swego istnienia. W  fej 
wsi rolnicy posiadają młyn spółdziel* 
czy, sklepy Kółek Rolniczych — Dom 
Ludowy — Koło gospodyń wiejskich 
— straż pożarną — Koło młodzieży — 
a zamierzają uruchomić łazienki — pie 
karnię — spółdz. warsztaty krawiec* 
kie.

W  tej wsi gospodyni >Julia Bobrzy* 
na ofiarowała przed wojną grunt pod 
budynek Tow. Szkoły Ludowej.

Powyższe fakty dowodzą, że lud* 
ność polska w  ostatnim czasie zaczyna 
odzyskiwać wiarę we własne siły i u* 
macnia swe stanowisko.

wychodziło wraz z snopem płomieni, 
rozdzierając ciało słoni, jak pazury 
lwa. Wiele jego braci padło, a nieprzy 
jaciele o białych twarzach odchodzili 
obarczeni ciężarem kłów.

Z tych walk, a szczególnie z tych 
porażek, Tombacco wiele się nauczył. 
On także miał ciało przeszyte kulami. 
Jedna z kul obezwładniła mu nogę. 
Lecz nigdy nie padł i ośm razy udało 
mu się zemścić. Był on Tombacco, sło* 
niem, którego n ik t zabić nie może.

Końcem trąby leniwie poszukiwał w 
trawie przysmaków. Stado swe pozo* 
stawił o dwie mile stąd. Przyszedł sa* 
motnie do tego zakątka, gdzie mógł 
nie tylko oddawać się marzeniom, a'e 
j zaspokoić swe łakomstwo. Dokoła 
panowała cisza. .

Popołudnie było upalne i bliskie 
bagna pod wpływem gorąca rozsiewa* 
ły przykrą woń zgnilizny. Lecz w na* 
turze był dziwny spokój i wdzięczny 
Tombacco podniósł ku niebu trąbę, 
jakimś dziękczynnym gestem. Wtedy 
trąba jego naraz znieruchomiała. 3 
wielkie uszy poczęły bić powietrze. 
W ró g  był b lisko ! (C, d. n.).
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GODZINY PRZYJĘĆ W  RE< 
DAKCJI „DZIENNIKA PO1-. 
SKIEGO". W redakcji „Dziennika 
Polskiego** Dtzyimuie się codziennie 
— z wyjątkiem niedziel i świat rzyin. 
kat. -  WYŁĄCZNIE od godz. 
12—13- W  innych godzinach BEZ* 
WZGLĘDNIE żadnych spraw Re» 
dakcja nie załatwia.

Za artykuły nie zamówione Redak« 
cja nie płaci wierszowego.

Rękopisów nadesłanych Redakcja 
nie zwraca.

S ł o j e .........................o d lO g r
Konserwatory l/4w ą z . 50 gr 
i gumką i sprężynką l/2szer. 60 gr 
i w ie lk i w yb ó r b u tli — poleca 
Najtańszy skład porccl. szklą i naczyń kuch.

K a z im ie r z  LEWICKI
Lw ów , p lac M ariacki 10, tel. 229-15

OBÓZ ZJEDNOCZENIA NA. 
KODOWEGO: Prezydium Okręgu 
Lwowskiego we Lwowie mieści się 
w lokalu przy ul. Bourlarda 5, II p.

Prezydium Okręgu przyjmuje 
w poniedziałki, środy i piątki w go« 
dżinach od 10—l2»tej przed poł. 
Tel. Prezydium nr. 110.45, tel. Se
kretariatu nr. 111-24.

OBWÓD LWÓW.PÓLNOC, do 
którego należą dzielnice: II, III, VII, 
VIII i IX, mieści się w lokalu przy 
ul. Leona Sapiehy 4, I  p.

Biura czynne codziennie od godzi, 
ny 9—l3=tej i od |7—19=tei z wyjąt
kiem soboty popołudnia, oraz nie. 
dziel i świąt, tel. nr. 110-09.

Zgłoszenia osobiste lub listowne 
ni członków przyjmuje się codzien. 
nie od godz. 9—12-tei i od 17—’9.

OBWÓD LWÓW.POLUDNIE, 
do którego należą dzielnice: 1, IV, 
V j VI, mieści się w lokalu przy ul. 
Chorążczyzny 22, I  p.

Biura czynne codziennie od 9—13 
i 17—20, z wyjątkiem soboty po. 
południu, oraz niedziel i świąt. — 
Tel. 296-81.

Zgłoszenia osobiste lub listowne 
na członków przyjmuje sie codzien. 
nje od godz. 9—13 i od 17—19.

ZTEDNOCZENIE POLSKICH 
ZWIĄZKÓW ZAWODOW YCH: 
Lokal organizacji i świetlica mieści 
się przy ul. Rutowskiego 1. 8. Go
dziny urzędowania codziennie od 
17»tej do 20.tej, w niedzielę od
10--tei do 13-tej.

G O Ł Ę B N I K
Coćctennie dancingi od 7—9-tej. 

Pełny program
20 n u m e r ó w  i F  R  O  N  I

TŁATR W IELKI:
Czwartek, 27. X. o 7.30 „Ostatnia no. 

Wość".
Piątek, 28. X. o 7.30 „Gałązka rozma

rynu".
Sobota. 29. X. o 7.50 „Ostatnia nowość".
Niedziela, 30. X. o 12 w poi. Poranek 

symfoniczny, o 5.50 „Gałązka rozmarynu", 
o 7.50 „Ostatnia nowość".

TEATR ROZMAITOŚCI:
Czwartek, 27. X. o / .x  Wieczór ekspe- 

tytoentalny dr. Radwana.
KINOTEATRY:

AE>RIA: Dama kameliowa i Nowi ludzi' 
<t_OLLO; Gehenna w/g II. Mniszkówny 
ATLANTIC: Jezcbel.
BAŁTYK: 1-ortancerki i Wmarsz na i 
„ olzic.

ĘASIŃO: Naga prawda.
CHIMERA: La Habanera.

Marco PoI°-GLORIA: Walc cesarski i  Zabronię 
szczęście.

Drugi olbrzymi Zjazd Obozo Moczenia Har udowego
P rze w o rsk  b o d z ie  ś w ia d k ie m  p o tę żn e j m an ifes tac ji c z ło n k ó w  O O

Okręg lwowski Obozu Zjednoczę, 
nia Narodowego, po wielkiej manife. 
stacji swych członków i sympatyków 
w dniu 16 b. tn. we Lwowie, organi. 
zuje na dzień 50 b. m. drugi olbrzymi 
Zjazd w Przeworsku, na który przy, 
będą członkowie i sympatycy .Obozu 
z 14 zachodnich powiatów w ojewódz. 
twa lwowskiego. Zjazd będzie miał 
dla idei konsolidacyjnej znaczenie za. 
sadnicze. Oto na rynku przeworskim |

Dziś uroczysta promocja
P. Prezydenta R.P., Harsz. Śmiflłew-Rydza i mm. Betka 

na doktorów honorowych U. J. K.
Wczoraj we wczesnych godzinach po 

południowych wyjechał do stolicy w 
pełnym swym składzie senat Uniwer. 
sytefu Jana Kazimierza, by dokonać 
tam w dniu dzisiejszym uroczystej 
promocji na doktora honorowe, 
go filozofii na wydziale matę, 
matyczno .  przyrodniczym U. J. K. 
Pana Prezydenta R. P. Prof. Ignacego 
Mościckiego, na doktora honorowego 
praw U. J. K. Marszalka Śmigłego. 
Rydza i na doktora honorowego filo, 
zofii na wydziale humanistycznym mi. 
nistra J. Becka.

W  szczególności wyjechali do W ar. 
szawy: rektor U. J. K. dr. Edm. Buian. 
da i prorektor ks. d r Piotr Stach, dzie. 
kani wydziałów: teologii ks. d r Ad. 
Gerstmann, prawa d r Kaz. Przybyłow

GRAŻYNA: Jej największy błąd i Zaolzie. 
KOPERNIK: Paryżanka, i Wkroczenie

wojsk polskich na Zaolzie. 
MARYSIEŃKA: Druga młodość.
METRO: Czar cyganerii. M 
MIRAŻ: Spotkali się w Paryżu.
MUZA: Pani Walewska.
PAŁACE: Profesor Wilczur.
PAX: Ty, co w Ostrej świecisz Bramie. 
RAJ- Szczęśliwa 13-ka.
RIALTO: Perły i serce.

P R Z Y  LA M P C E  W IN A
1 NASTROJOWEJ PIOSENCE 

NAJMILEJ SPĘDZISZ WIECZÓR 
w WINIARNI

IOGYAR (SARDA
3. MAJA 11 a. 3818

C S U D A - B A R .  D O  T A Ń C A

ROXY; Olimpiada.
STYLOWY: Paweł i Gaweł oraz rewia Fa

liszewskiego.
ŚWIATOWID: Hrabina Wladinow.
ŚWIT: Tajemnicze promienie i Córka Sa
ra na — Pat i Patachon.
TON: Korsarze i Żółty pirat.
UCIECHA: Kapitan Taylor i rewia.

FOTOPLASTIKON — plac Mariacki 5: 
„Watykan".

TEATR
-  „OSTATNIA NOWOŚĆ". Dzisiaj 

powtórzenie wczorajszej premiery „Ostał, 
nia nowość" Edwarda Bourdcfa z udzia- 
łem znakomitego aktora B. Samborskiego, 
w reżyserii St Daczyńskiego. Resztę obsa
dy tworzą pp.: G. Oranowska, J. Leliwa, 
M. Węgrzyn, St. Larcwicz, J: Staniszewski, 
T. Surowa i T. Przystawski, Dekoracje pro
jektu M. Różańskiego.

-  DZISIEJSZY WIECZÓR DRA RAD
WANA W TEATRZE ROZM. Dzisiaj od. 
będzie się jedyny wieczór eksperymentalny 
słynnego sugestionera dra Radwana, który 
po długiej nieobecności w  kraju powróci! 
obecnie i dzisiaj dnia 27 bm. w Teatrze 
Kozin, o 7.30 wiecz. zapozna drogą pre
lekcji i eksperymentu słuchaczy ze swym 
wynalazkiem i swą metodą (leczenie meto
da sugestywną). Ceny miejsc normalne).

PORANEK SYMFONICZNY W TE- 
1 ATRZE W. W najbliższą niedzielę, tj. 30 

bm. o 12-tej w południe odbędzie się kon. 
cert symfoniczny pod dyr. Cz. Lewickiego. 
W koncercie tym wystąpi ponadto dosko
nały pianista M. Miinz. — Ceny miejsc
najniższe (tj. od 20 gr. do zł. 2).

-  „GAŁĄZKA ROZMARYNU". Jutro 
w piątek o 7.30 wiccz. i  w niedzielę o 3.30 
pópoł. w Teatrze W. po cenach zniżonych 
uiekne. widowisko, cieszące się wciąż nie

w tysięcznych szeregach O. Z. N. sta. 
n ą  zgodnie obok siebie chłopi, miesz. 
czanie i inteligencja pracująca, dając 
dowód zjednoczenia wszystkich 
warstw w pracy dla potęgi i wielkości 
Polski.

Program Zjazdu w dniu 30 b. m. w 
Przeworsku przewiduje: o godzinie 

9’tej Uroczyste nabożeństwo z kaza. 
niem w kościele parafialnym, następ, 
nie o godzinie 11.30 Zebranie Obywa

ski, lekarskiego dr Napoleon Gąsio. 
rowski, humanistycznego dr Zygm. 
Czerny i matematyczno.przyrodnicze. 
go prof. chemii dr Roman Małachow* 
ski, zarazem promotor Pana Prezyden. 
ta R. P. Nadto wyjechali następujący 
profesorowie, członkowie senatu aka. 
demickiego U . J. K.: ks. dr Jan Stępa, 
dr Ludwik Ehrlich, d r Tad. Ostrów, 
ski, dr Adam Fischer, dr Jan Samso. 
nowicz, d r Kamil Stefko promotor 
Marszalka Smiglego.Rydza, b. wice, 
min. Konstanty Chyliński, prof. histo. 
rii, promotor min. J. Becka, dalej ks. 
dr Józef Umiński, b. min. dr Stan. 
Grabski, d r W itold Nowicki, dr. Kaz. 
Kolbusżewski, d r Seweryn Krzemie, 
niewski i Eustachy Żyliński.

słabnącym powodzeniem pt. „Gałązka roz
marynu" w doskonalej obsadzie prem.

-  „KRYSIA LEŚNICZANKA" W TE
ATRZE ROZM. W dniach 3 i 4 listopada 
Lucyna Szczepańska wystąp: na czele wła
snego zespołu* w znanej operetce pt. „Kry-

RADI0
-  WÓZ PROPAGANDOWY P. R. 

WYRUSZY NA ŚLĄSK ZAOLZANSKI. 
Najnowszym nabytkiem P. R. są propa
gandowe wozy z urządzeniem megafono
wym. Każdy taki wóz — to maić ruchome 
studio radiowe i mała elektrownia. Wóz 
może odtwarzać audycje bezpośrednio z te
renu, nadawać żywe słowo z własnego stu. 
dia lub odtwarzać audycje utrwalone na 
płytach. Pierwszy wóz megafonowy P. R. 
uda się w najbliższych dniach na tereny 
Rózgi. Warsz. Następną podróż wóz odbę
dzie po Śląsku Zaolzańskim.

-  „W MUZYKALNYM DOMU". Dziś 
o 16.35 pierwsza audycja w tym sezonie z 
cyklu „W muzykalnym domu". Audycje te 
obejmą repertuar współczesny, przy czym 
uwzględnione będą głównie nowości muzy
czne. O 17.30 rozpoczne się koncert, nale
żący do innego cyklu, mianowicie „Nasze 
pieśni". Charakter dydaktyczny, popularny 
nosi cykl „Gawędy o muzyce". Jedną z ta
kich pogadanek „O tytułach utworów mu. 
zycznych" usłyszą radiosłuchacze dziś o 
18.30. I wreszcie o 22 koncert z cyklu „Naj
piękniejsze kwartety i kwintety klasyków 
wiedeńskich". Odegrany zostanie kwartet 
smyczk. g-moi! op. 20 Haydna i Kwintet 
smyczk, g-moll K. V. 516 Mozarta.

_  LONDYŃSKI FESTIVAL MUZYCZ
NY. O ciekawej tej imprezie muzycznej o- 
powic radiosłuchaczom dziś o 22.25 lwo
wianin, znany kompozytor dr. Józef Kof. 
fler, którego utwory wykonywane były na 
londyńskich festiwalach.

-  WIECZÓR POŻEGNALNY ST. RO
GOWSKIEGO. Dziś o 22.45 nadaic Roz
głośnia Lwowska audycję „Poezje Sranisła- 
slawa Rogowskiego". Będzie to wieczór po
żegnalny poety przćd wyjazdem ze Lwowa.

■ ssaciR na Ranna'

F U T R A  :
DAMSKIE i MĘSKIE
modernizacja, p rze ró b k i 
n a jg u s to w n ie j wykonuje

Magazyn i Pracownia Futer a
KAROL SCHORER S
Lwów, Senatorska 11 a 2
o b ecn ieP ad e rew sk ieg o  a 

2013 talaton 253-58 ■■

LW. T0W . NAUKOWE
— Posiedzenie Sekcji Historii Sztuki i 

Kultury odbędzie się we czwartek, dnia 27 
października 1938 o godz. 6-tej wieczorem

telskie na rynku, w czasie którego 
przemawiać będą dr Bronisław Woj’ 
Ciechowski, wiceprzewodniczący Okrę 
gu lwowskiego O. Z. N., inż. Antoni 
Wawrzkowicz b. wiceprez. S. L. W 
Rzeszowie, wójt Tomasz Bartoszek z 
Racławic k. Niska, dr Adam Dobro, 
wolski z Brzozowa i,, przedstawiciel O« 
kręgu lwowskiego O. Z. N. ze Lwo.

W  Zjeździe brać będą udział naStę* 
pujące powiaty: tarnobrzeski, niżań» 
ski, przeworski, rzeszowski, łańcucki, 
przemyski, jarosławski, krośnieński, 
sanocki, leski, dobromilski, lubaczow. 
ski, kolbuszowski i brzozowski. Do. 
jazd z dalszych powiatów nastąpi po. 
ciągami popularnymi, których będzie 
uruchomionych 5: z Tarnobrzegu 
przez Nisko.I-eżajsk, ze Stalowej Wo> 
li, z Rzeszowa przez Łańcut, z Prze., 
myślą przez Jarosław i z Krosna przez 
Sanok.LeskosDobrom.il.

Zam knięcie zjazdu  
pocztowców

We wtorek zakończony został ogól’ 
nospolski Zjazd delegatów Zw. Niż. 
szych Prac. Poczt, Telegr. i Telefonów. 
Uchwalono rezolucję, wzywającą 
wszystkich niższych pracowników 
pocztowych do gremialnego udziału w 
wyborach sejmowych, oraz szereg po. 
stułatów w kierunku polepszenia by. 
tu niższych pracowników. Po zamknię 
ciu obrad udano się na czele z 7O.ciu 
sztandarami na Cmentarz Obrońców 
Lwowa, gdzie złożono piękny wieniec 
z szarfami o barwach narodowych. — 
Przemówienie wygłosił prez. Żarz. Gł- 
p. Andrzej Podgórski, który wezwał 
obecnych do 2.minutowej ciszy, oraz 
Obrońca Lwowa p. Praiss i delegat ze 
Śląska p. Nowak, który oddał hołd 
poległym w Obronie Lwowa Sląza. 
kom. Z  cmentarza uczestnicy zjazdu 
udali się na z-wiedzenie Lwowa, byli w 
Panoramie Racławickiej, na kopcu U ’ 
ni; Lubelskiej, na Czartowskiej Skal" 
i t. p.

Najwyższe odznaczenie
N a I.szej Polskiej Wystawie Szpi

talnictwa, która odbyła się ostatnio 
w Stolicy, Zakłady Roln.»Przemyslo. 
we Romana Żurowskiego w Leszczko. 
wie zdobyły najwyższą nagrodę — 
„Złoty Medal".

Podkreślić należy, że „Leszczków" 
wystawiał jedynie część swej wytwór, 
czości, wiążącej się bezpośrednio ze 
szpitalnictwem, a mianowicie: koce, 
pledy i burki podróżne dla pp. iek.T 
rzy na prowincji.

Wielki sukces „Leszczkowa", zna. 
nego również ze słynnych już samo, 
działów, wróży tej pożytecznej dja 
kraju placówce nadzieje jak najlepsze, 
go dalszego rozwoju.

w Zakładzie Sztuki Polskiej i Wschodni' 
Europejskiej (gmach posejmowy, II- P. <sd 
frontu) Na porządku dziennym referat r.a 
ukowy dr. Aleksandry Majerskiej „Ferdy 
:,and Ruszczyć, Psychologiczna an.iiię- 
stylu". Gościom wstęp dozwolony. 
ODCZYTY i WYSTAWY

-  Z KASYNA I KOŁA LITĘR..ARI 
W czwartek, dnia 27 bm. o godz 19.30 od 
będzie się prelekcja p. Władysława Wisło
ckiego, kustosza Zakładu Narodowego ijn. 
Ossolińskich pt. „Lwów polski czy austria
cki”. W odczycie tym prelegent przedsta-..' 
zmagania Lwowa z okupantami o polski 
charakter miasta i kraju. Bilety w cenie od 
•JO gr. do 1 zł. 15 gr. do nabycia w przed
sprzedaży u G. Seyfartha przy ul. Ąkaćlc. 
mickicj 6, wieczorem w dniu odczytu prźy 
kasie w Kasynie i Kole Lit.jArt.

-  KOLO PAN LWOWSKIEGO ZA
WODOWEGO ZWIĄZKU ARTYSTÓW 
PLASTYKÓW zawiadamia: Pogadankę na 
temat: „Samorząd lwowski wobec sztuki" 
wygłosi red. H. Heschelos w czwartek, dn. 
27, b. m. o godz. 19«tej, w lokalu przy pi. 
Mariackim 9,

Sanok.LeskosDobrom.il
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K o b ie li przy ornie wyborczej PKO w p ro w a d z a  b e z p ła tn e  p o rad y
Przed reprezentantkami Lw. Kobie* 

cego Komitetu wyborczego, jednoczą* 
cego w sobie 22 organizacje kobiece na 
szego miasta, wypowiedziała onegdaj 
w  lokalu Z. P. O. swoje credo poliiycz 
ne kandydatka do mandatu poselskie? 
go m. Lwowa na okr. 71 inż. Emilia 
Maleczyńska. W  mocnej, a wolnej od 
frazesów mowie zaznaczyła, że do 
przyjęcia kandydatury skłoniło ją sil* 
ne przekonanie o konieczności wply* 
wu kobiet na stanowienie ustaw. — 
Współpracy kobiet na terenie parlamcn 
tarnym wymaga bowiem zarówno in* 
teres państwowy i narodowy, jak i ko 
rzystne rozwiązanie zagadnień gorąco 
obchodzących świat kobiecy.

Kandydatka złożyła oświadczenie, 
że będzie stała na gruncie uchwał po* 
wziętych na wielkim kongresie kobie* 
cym w Warszawie b. r.: dźwigania Pol 
ski w zwyż do potęgi mocarstwowej,

-  STARANIEM LW. ODDZ. STÓW. 
ARCHITEKTÓW Rzeczypospolitej Pol-

$ skiej odbędzie się w piątek 28 bm. w sali 
posiedzeń Izby Przcm.-Handlow.cj wc Lwo
wie, ul. Akademicka 17, I. p. odczyt dy
skusyjny ini*arch. HeIm*Pirgo pt.: „O wła
ściwe traktowanie zagadnień architektoni
cznych i podnicscnic poziomu budowni
ctwa". Początek o godz. 17.30 wiccz. Za
proszenia otrzymać można w biurze Od
działu SARP., Akademicka 17, III. p. we 
czwartek 27 bin. między godz. 17—19*tą.

-  RODZINA WOJSKOWA, Jabłonow
skich 30 komunikuje, że we czwartek 27-go 
bm. punktualnie o 17-tcj wygłosi p. Prącz- 
kowa pogadankę z zakresu przysp. kob. do 
obr. kraju.

ZEBRANIA
-  ZEBRANIE OBYWATELSKIE celem 

utworzenia Komitetu Pomocy dla Spiszą, 
Orawy i Czadeckiego, odbędzie się dziś 
o 19-tcj w sali obrad Rady Miejskiej w Ra* 
tuszu. Porządek obrad przewiduje zagaje
nie prezydenta miasta, odczyt ks. Ferdy
nanda Macliaya, przew. Glówn. Kom. Poili, 
dla Spiszą, Orawy i Czadeckiego i wybór 
Komitetu wykonawczego Pomocy dla Spi
szą, Orawy, i  Czadeckiego.

— DZIŚ o godz. 19*tcj odbędzie się w 
żółtej sali Instytutu Technologicznego przy 
ul. • Rourlarda 5 Kobiecy Wiec Wyborczy. 
Zaprasza Lwowski Kobiecy Komitet Wy-
b° - " y'ODWOŁANIE WALNEGO ZGRO
MADZENIA ZW. OCHOTNIKÓW. Za
powiedziane na niedzielę 30 bm. na godz. 
10 rano doroczne zwycz. walne zgromadze
nie członków lw. Oddziału Związku b. O* 
chotników Armii Polskiej zostało odwoła
ne do ponownego ogłoszenia. Tegoż dnia, 
li. w niedzielę organizowane jest inne ze
branie, w sprawie zajęcia stanowiska wobec 
wyborów parlamentarnych, które odbędzie 
się wieczorem w czasie i miejscu, który zo
stanie ogłoszony.

Biżuteria sztuczna
p a r y s K a  — c z e s K a  

w  r> o  w o o t  w a r t e  j  f i r m i e

Włailyslaw Kaiimitti '
L w ó w , S o b ie s K ie g o  2

(róg placu Mariackiego) 2875

RÓŻNE
-  PRAKTYCZNY KURS EOTOGRA- 

FII, który w pięciu tygodniach zapozna z 
elementarnymi zasadami nowoczesnej foto* 
grafii, orgnizuje Lwowskie Towarzystwo 
Fotograficzne. Zgłoszenia-w lokalu Towa
rzystwa przy ul. Dzieduszyckich 1 codzien
nie prócz świąt od 18—19. Po ukończeniu 
kursu wstępnego odbędzie sę kurs dla za- 
a wanso wany ch.

-  DYŻURY NOCNE W APTEKACH 
od 23 do 29 października:

Błądzińskiego, Łyczakowska 5?. — Brett- 
lera i J. Pinelesa, Rynek 18. — Dorżaweiza, 
pi. Teodora 3. — Ettingera, pl Goluchów* 
skich 14. — Haya, ul. Kołłątaja 12. — Ka* 
niewskiego, Leona Sapiehy 15. — Kurkie* 
wieża, Unii Brzeskiej 4. — Lauera, ul. |a» 
giellońska 12. — Łazowskiego, 29 Listopada 
75. — Marguliesa. ul. Żółkiewska 82. — 
Markowicza, Zyblikiewicza 50. — Mikola* 
scha, ul. Kopernika 1. — Nussbauma, ul. 
Krakowska 26. — Pilewskiego, ul. Akadc* 
micka 28. — Poratyńskiego, pl. Bcrnardyń* 
ski 1 .— Ręissowej, Zamarstynów, ul. Lwów, 
ska 43. — Ścheinbacha, ul. Gródecka 30.— 
Somersteina, ul. Janowska 2. — Sussmana, 
ul. Kurkowa 5. — Teneckiego, Zielona 33. 
Wójtpwicza, Leona Sapiehy 77. — Zarzyc
kiego, ul. Żółkiewska 71. — Zygmuntowi, 
cza. ul. Gródecka 84.

M A G A ZY N  POŚCIELI R. D R ŻA ŁA  -
Lwów, Chorążczyzna 5, tel. 294*81 przyj* 
muje do przeróbki kołdry po zł. 4 — 
materace po zł. 6. 3602

obronności granic Rzeczypospolitej, 
zwalczania wszystkiego, co może przy 
nieść Państwu i obywatelom szkodę j* 
deową i materialną. N adto jako obroń 
czyni Lwowa w latach 191S*1919 szcze* 
golną wagę położy na utrwalenie j u* 
mocnienie na Ziemiach Wschodnich 
polskiego stanu posiadania i pogłę* 
hienie w Warszawie zrozumienia, że 
rozwój kulturalny i gospodarczy Lwo 
wa i Małopolski wschodniej, posiada 
pierwszorzędne znaczenie dla całego 
państwa.

Po przyjętym z gorącym aplauzem 
przemówieniu kandydatki, rozwinęła 
się dyskusja, w której podkreślono o* 
bowiązek wszystkich kobiet do popie* 
rania kandydatury kobiecej. Nadto 
podkreślono z naciskiem, że zwłaszcza 
na naszym terenie i w obliczu rozgry* 
wających się obecnie wypadków poli* 
tycznych, nie wolno natii uronić ani je* 
dnego głosu polskiego, gdyż wykaza* 
nie naszej liczebności i aktywności mo 
że mieć decydujące znaczenie dla roz* 
woju stosunków u fias.

Idąc w dniu 6 listopada wszystkie 
do urny, kobiety Lwowa złożą egza* 
min swej dojrzałości obywatelskiej

Nowy gmach
Ubezpieczalni Społecznej
Rozbudow a naszego miasta po* 

stępuje w  ostatnich latach coraz 
szybciej. Nowe piękne gmachy pry* 
watne i publiczne zdobią coraz gę* 
ściej ulice Lwowa. Jedną z najoka* 
zalszych budowli będzie gmach U* 
bezpieczalni Społecznej przy ul. Zie* 
loncj, który wykańcza się w szyb* 
kim tempie, dzięki energii i dzielno* 
ści w icedyrektora Ubezpieczalni, p.
H enryka Fikusa. N ow y gmach U- 
bezpieczalni zostanie w przyszłym
roku całkowicie wykończony i od* | czykach Gużkowskiego, którei 
dany do użytku publicznego. Kohut miał* oświadczyć przed śm

--------  i cią, że Nakoneczny otruł go kiełb;

O sta tn ie  d w a  dni w y id g ó w  k o n n y tb
ZAPISY NA 25 (50) DZIEŃ WYŚCIGÓW 
CZWARTEK, 27 PAŹDZIERNIKA BR. 

Początek wyścigów o  godz. 1230.
Gonitwa I. 400 zł. Dla 3 1. og. i kl. ar, 

Dyst. ok. 1.800 m.
Ben Fakir — j. Biesadziński, Maharadża

— NN., a) Oda II. -  j. Rusin, a) Rusałka 
IV. — j. Rusin.

Gonitwa II. 500 zł. Dla 3 1. i st. koni. 
Dyst. ok. 2.400 m. (płoty).

a) Hetera III. — j. Wyżgalski, Jawa IV.
— clił. Strzelać, Łaskawa Pani II. — NN., 
Sulimka — NN., a) Zarem-ka — j. Wyż-

Gonitwa III. 400 zł. Dla 3 1. i st. og., 
oraz 3, 4 i  5 1. kl. Dyst. ok. 1.800 m.

Bystrzyca — chł. Hacikowski, Grawelot
— chł. Adamczyk, Lumen — NN., Nagas* 
saki — NN., Radom — NN.

Gonitwa IV. 400 zł. Dla 3 1. i  st. koni. 
Dyst. ok. 2.800 m. (płoty).

Dor — j. Gryzą, a) Hetera III. — j. 
Wyżgalski, Nagroda II. — NN-, Tęsknota
— j. Wierzbicki, a) Zarem-ka — j. Wyż
galski. Sulimka — NN.

Gonitwa V. 500 zł. Dla 2 1. og. i  kl. 
Dyst. ok. 1.000 m.

Boston III. — j. Czyż, 0 Dościig — NN., 
a) Janosik — NN., Kiran — j. Eliasz II., 
a) Łasica — NN., Seton — NN.

Gonitwa VI. 500 zł. Dia 3 !. i st. og., 
oraz 3, 4 i 5 1. kl. Dyst. ok. 2.000 m.

a) Ferdynand — j. Bicsiadziński, a) Hap« 
py — j. Bicsiadziński, Mąrwista — chł. Ko
walski, Magenta — NN., b) Jaremcza — 
chi. Haczkowski, b) Misiurka — ż. Szy
mański, Navy Cut — NN.

W y p ra w a  p rze z  z ie lo n a  granicę  
zakończona n ie p o w o d z e n ie m

(a )  P o s te ru n e k  S tra ży  g ra n iczne j 
w  Ł a w o czn e m  p rz y tr z y m a ł w  d n iu  
w c z o ra js z y m  s ie d m iu  R u s in ó w , k tó *  
rz y  u ś i ło w a li  p rze d o s ta ć  s ię  n ie le 
ga ln ie  z P o ls k i na  te re n  R u s i P o d * 
k a rp a c k ie j. P rz y trz y m a n i z o s ta li:  
T e o d o r  B ih u r ,  Z e n o b i T e lis z c z u k , 
B o g d a n  D a n ile w ic z , O re s t M o k ła k ,  
ła n  C z a p e ls k i, M ic h a ł Ę e tu s z a y  i

Znana z 
biorczości 
jaką jest P.

swej rzutkości, przedsię* I szu, zajęci bowiem p 
pomysłowości instytucja, | cą zarobkową, nie ’ 

O., wystąpiła w tych | dokąd i gazie *
dladniach z inicjatywą stworzenia 

swej klienteli specjalnej „Poradni1*, któ 
rej zadaniem będzie spieszyć z życz* 
liwą i przyjacielską radą w różnych, 
trudnych do rozwiązania problemach 
życia codziennego. Jak się dowiaduje* 
my P. K. O. udzielać będzie porad' we 
wszelkich sprawach, związanych z go* 
spodarką pieniężną, lokatą kapitałów, 
układaniem budżetów domowych, pla 
nowaniem wydatków, wyjaśnianiem 
przepisów finansowych, jak również 
w sprawach zawodowych j t. p. — i 
to udzielać będzie wszelkich tych po* 
rad zupełnie bezinteresownie i bez* 
płatnie.

Inicjatywie P. K. O. możemy z na* 
szej strony tylko przyklasnąć i życzyć 
jej powodzenia. Przychodzi ona w sa* 
mą porę. Dotychczas nie każdy czło* 
wiek mógł zasięgać porad u właści* 
wych z racji swego zawodu ludzi; nie* 
jednym przeszkadzał w tym brak cza*

Z  s a l i  o««/ef
O droczenie procesu N akonecznego

(—) Jak już donieśliśmy wczoraj, we 
Lwowie przed sądem apelacyjnym roz 
począł się proces przeciw Michałowi 
Nakonecznemu, st. posterunkowemu 
P. P. w Zaleszczykach, który skazany 
został przez sąd okręgowy w Czort* 
kowic na śmierć, za otrucie strychni* 
ną pocztyliona Kohuta.

W  procesie zaszedł nagły zwrot. Le* 
karz sadowy dr Kozłowski, podał w 
wątpliwość pewne szczegóły protoko* 
łu sekcji zwłok. Nie wymieniono tam, 
jaką ilość strychniny znaleziono w 
żołądku zmarłego.

Obrońcy zgłosili wniosek na prze* 
słuchanie naczelnika poczty Zalesz*

i kl.

, Ibis

Gonitwa VII. 600 zl. Dla 2 1. c 
Dyst. ok. 1.000 m.

Grenada — ż. Olejnik, Izys — N 
IV. — NN., Karia — NN., Kiran — j. E* 
liasz II., Lothv — j. Czyż, a) Obrona II.
-  N'N., a) Odmęt -  NN.

Gonitwa VIII. 400 zl. Dla 3 I. i st. og., 
craz 3, 4 i 5 1. kl. Dyst. ok. 1.800 m.

Bilon NN., Frcudenau — NN., Horda 
II. — NN., Łaiiicz — NN., Orfeusz — j.
Kuch areki, Orsowa — chł. Haczkowski.

NASZE TYPY: 1) Maharadża, Oda II.,
2) Jawa IV.. Łaskawa Pani, 3) Grawelot,
Bystrzyca, 4) Nagroda IŁ, Zarcni-ka, 5)
Boston III., Janosik, 6) Stajnia B. Zangena, ■
Jaremicza, Magenta 7) Stajnia J. i W Ga- j przemysł. -  Stanisławów. Gołębski Adam,

• • • ~  ’ ’ s, 8) Bilon, Hor* inspkt. Cukriwni — Tarnopol. Dyakowski
Antoni, inspkt. Min. Skarb. — Warszawa. 
Prus Rudolf, kupiec — Skole. Misiurewicz 
Eugeniusz, inżynier — Warszawa. Szczekot 
Józef wł. dóbr — Rodityczc. Schncewcis 
Nina żona bankieta — Rzeszów. Lindcn- 
feld Józef, przemysł. — Łódź. Blumberg 
Salomon, kupiec — Łódź. Bloch Józef, in
żynier — Schodnica. Krąkowski Tadeusz, 
prokurent — Chełmno. Zimenstark Arnold, 
inż. — Kraków. Jordan Adam, wl. dóbr — 
Więckowicc. Zieleziccki Józef, wl. dóbr — 
Iwańczany. Bolz Bruno, przem. — Łódź- 
Buchscliacher Paul, inż. — Zurych. Ja- 
wetzowa Aniela, prywatna — Kraków. 
Pal-.szewski Franciszek, inżynier — Rogoż* 
no Wlkp. Pasternak Józef, przem. — Tar
nopol. Chmielewski Stanisł.. ksiądz — Ko* 
zowa. Sicdlanowski Romuald, kpt. — War
szawa. Golkont Ludwika, żona adwokata — 
Łódź. Wloszczuk Henryk, przcni. — To- I 
niaszów. Bielski Zygmunt, prof. Akad. 
Górn. — Kraków. Frenkel Józef, kupiec — 1 
Warszawa. Safrin Ignacy, urzędnik --  Ka
towice. Spielcr Egon, kier. fabr. — Sanok 
Sokołowski Józef, kupiec — Łódź. Kron- i 
steinowa Klara, żona przem. — Lubieńcc. 
Jarosz Eustachy, urzędnik Banku — Łań
cut. Firla Stanisław, dyr. Banku — Łań- •
cut. Ostapowiczowa Maria, żoną ofic. ..
Stanisławów.

DWAT WŁAMYWACZE SKLE* 
POW I ZA KRATKAMI

(a )  W  sk le p ie  S te fa na  H irn e g o  
p rz y  u l.  Ż ó łk ie w s k ie j 199, n ie z n a n i 
sp ra w c y  s k r a d li  p rze d w czo ra jsze j 
n o c y  znaczną ilo ś ć  o b u w ia , p rze d* 
s ta w ia jące go  w a rto ś ć  o k o ło  2.000 z ł. 
W d ro ż o n e  d o c h o d z e n ia  p o lic y jn e  
d o p ro w a d z i ły  d o  u ję c ia  s p ra w c ó w  
te g o  w ła m a n ia : F ra n c iszką  C h ro s ta  
(u l.  W n ie b o w s tą p ie n ia  4 2 ) i E m ila  
S o łu b o w icza  ( u l .  P o g o d n a  16 ).

R o m a n  K a rp in ie c , w s z y s c y  zam iesz* 
k a l i  w e  L w o w ie .  W y m ie n ie n i o d s ta  
w ie n i z o s ta li d o  a re sz tó w  p r z y  są* 
dz ie  g ro d z k im  w  S ko lem . W y m ię *  
n ie n i na leżą —- ja k  w id a ć  —  d o  g ru * 
p y  ty c h , o  k tó ry c h  d o n o s i ły  o n e g d a j 
depesze, w sk a z u ją c e  n a  to ,  że n a 
s tró j u k r a iń s k i na  R u s i w y w o łu ją  
obce żywi.c>łv*-

zez cały dzień prj 
■iedzieli poprostu, 

;ię po właści
informacje. 1 oto P. K. Ó. przodująca 
— jak zwykle — we wszelkich spra* 
wach tyczących racjonalnej, rzeczowej 
i fachowej obsługi swej klienteli —- 
podjęła się obecnie tego doniosłego za 
dania informowania, pouczania i stu* 
żenią poradami tym ludziom w zawi* 
łych problemach życia gospodarczego 
i zawodowego. W tym celu więc uru* 
chomiła P. K. O. specjalną „Poradnię", 
złożoną z fachowców i specjalistów, 
którzy udzielać będą wszelkich rze* 
rzowych informacji z tego zakresu. — 
Wystarczy zwrócić się pisemnie pod a* 
dresem: P. K. O., Warszawa, ul. lasna 
9, Wydział Ekonomiczny, a otrzyma 
się bezpłatnie wyczerpującą odpo* 
wiedź. Nie wątpimy, że liczne rzesze 
naszych Czytelników skorzystają z tej 
okazji i dzięki życzliwości P. K. O. roz 
wiążą niejeden problem absorbujący 
ich i spędzający jm sen z czoła.

Obrona wyraża wątpliwość, czy czlo» 
wiek umierający wskutek otrucia mo* 
że mówić i przypuszczają, że Kohut 
mógł popełnić samobójstwo, a ostat* 
nie jego słowa mogły być tylko maja* 
czcnicm. Sąd dopuścił wnioski obro* 
ny i odroczył rozprawę w  celu powo* 
łania szeregu nowych świadków i bie* 
glych lekarzy.

Oskarżony Nakoneczny nie został 
przywieziony na rozprawę z więzienia 
czortkowskiego. Jest on człowiekiem 
żonatym i ma czworo dzieci.

doGOU/EGO
..HOTELU EUROPEJSKIEGO"

lir . Bądćni Kazinfisrz. wl. dóbr — Busk 
Dr. Richter Fritz, wl. fabryki — Magde
burg. Hsic.ii Juan, generał Ekonom. Misj.
— Mandżukuo. Takeda Isao, major Misji 
japońskiej — Mandżukuo. Dobrowolski 
Mieczysław, inż. — Katowice. Idr. Kozic* 
brodzki Józef, wł. dóbr — Skałat. Dr. Pei
per Adam, sędzia Sądu okr. — Sambor. 
Tir. Jabłońska Elżbcta, wł. dóbr — Dobrza
ny. Bohosiewicz Jan, ziemianin — Podhaj- 
czyki. Itzcnplits Karol, przemysł. — Holz- 
inunden. Wischnowski Adolf, urzędnik — 
Królewiec, Inż. Giżycki Kamil, plantator 
kawy — Liberia (Afryka). Makulski Tade* 
usz, inż. — Kraków. Dr. Szatyński Euge
niusz, adwokat —• Smok. Kautel Werner, 
kupiec — Berlin. Jolles Benjamin, przem.
— Drohobycz. Kraśkicwicz Roman, inżyn.
— Warszawa. Dr. Lieberman Benedykt,

Koło rodzicielskie na F. 0. N.
Walne zebranie Kola Rodzicielskie* 

go przy szkole powszechnej im. Miko* 
łaja Reja we Lwowie uchwaliło, celem 
uczczenia 20 rocznicy odzyskania Nie* 
podległości złożyć 50 zł. na F. O. N.
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K R O N IK A  M A Ł O P O L S K I

in f o r m a t o r
taniego źródła  zakupu

R o m a n  G o r g o le w s k i
Handel towarów żelaznych 

Lwów, ul. Sobieskiego 3. Itl. 239-70.
Poleca w największym wyborze po naj
niższych cenach: naczynia kuchenne 
wszelkiego rodzaju, nakrycia stołowe, 
alpakowe, stalowe i inne, w yroby nożo
wnicze krajowe i zagraniczne, narzędzia 
rzemieślnicze, okucia budowlane Im e- 
blcwe, kuchnie i piece wszelkich syste
mów, jako też okucia kuchenne, um y- 
wainie i łóżka. = = = = = = = = =

Zamówienia i oferty z prowincji wykonuje 
się odwrotnie. 3226

B" Jadalnie, sypialnie,RcdLc stabinety'tapczany’
poleca po przystępnych cenach 
Wiedeńska wytwórnia stolarsko-tapicerskaJan O R T N E R ,
Lwów, Sykstuska 41, — tel. 292-79 8

LOPOWIE POKOJOWE
R O M fi^  KALCZYŃSKI
Lwów, ul. H A L IC K A  21

KOCE -  KAPY 
F IR A N K I — C H O D N IK I  
P Ł Ó T N A  — B IE L IZ N A  

P O Ś C IE L
A. PIETRUSZEWSKI =
Lwów, HALICKA 20 — te l. 213-33 S

PORCELANĘ
S Z K Ł O

poleca KRYSZTAŁY

„CERAMIKA”
pod kier. AL. ONYŚKO

LWÓW, ULICA H A L IC K A  5
w podwórzu (naprzeciw kaplicy Boimów)
Ceny najniższe ........... Ceny najniższe

O B R AZY -  OKAZJE
pierwszorzędnych malarzy polskich 
= =  gwarantowane oryęinaly = =  
C en y n is k ie .  W a ru n k i d o g o d n e . 

P A W Ł Ł  S T E L M A C H  
Lw ów , S łow ack iego 2.

Oprawa obrazów, ramy, karnsze, szyby, lustra. 8>

TOWARY BŁAWATNE
WEŁNY, PŁÓTNA I POŚCIEL poleca

marian mleko
Lwów, P|. BILC2EWSKIEG0 12, teł. 224-75 

(obok Apteki Łazowskiego)
Ceny najniższe 3817 Ceny najniższe

O ro s z  —
"■ n a  F .  O . Ul.

Zebrania przedwyborcze
w  w o j. s ta n is ła w o w s k im

N a terenie wojew. stanisławowskiej 
go odbyło się staraniem O. Z. N . wie* 
Ie licznie frekwentowanych obywatel* 
skich zebrań przedwyborczych. Zebra* 
nia takie odbyły się w  powiecie horo* 
deńskim w  Czernelicy, Zukowie, Ole* 
jowej, Korolówce, Oknie, Zydaczawie 
oraz w Horodence z  udziałem delega* 
ta Okręgu O. Z. N. prof. Kujbidy. Na 
zebraniach w  Kałuszu i Wojniłowie 
wygłosił przemówienie kandydat czo* 
łowy z Okr. 68 d r Zdz. Matraś. W  po* 
wiecie rohatyńskim odbyły się zebra* 
nia w  Konkolnikach i Bybłe z prze* 
mówieniami p. Orłowskiego i b. posła 
Limbergera. W  powiecie kołomyjskim 
zebrania przedwyborcze O. Z . Ń . od* 
były się w Kamionkach Wielkich, Pe* 
czeniżynie, św. Józefie, Ceniawie, Za* 
hajpolu, Podhajczykach i Kołomyi, w 
powiecie kosowskim w Kutach, Roż* 
nowie i Pistyniu. W  samym Kosowie 
przemawiał delegat Okręgu Wiktor 
Ochman. W  zgromadzeniu w  Żabiem 
wziął udział delegat Centrali O. Z. N. 
p. Nowacki. W  Tyśmienicy uczestni* 
czył czołowy kandydat w  Okręgu nr. 
66, prez. Okr. O ZN w Stanisławowie, 
p. Michał Swiętnicki, dr Zdz. Matraś

Z e b ra n ie  p rze d w y b o rc ze  p rze d s ta w ic ie li 
wszystkich polskich organfzacyj

Dnia 24 października b. r. odbyło 
się w sali T . S. L. w Tarnopolu, przed* 
wyborcze zebranie wszystkich poi* 
skich organizacji. Do zebranych ,pre« 
zesów w liczbie 70 osób przemówił 
Prezes Okręgu O. Z. N., kandydat na 
posła p. Żyborski Witold, który zwo* 
łał tę konferencję dla nawiązania bliż* 
szego kontaktu z miejscowymi polski* 
mi organizacjami, oraz, dla zapoznania 
się wzajemnego z najpilniejszy* 
mi zagadnieniami naszego życia poli* 
tycznego. Z  pośród zagadnień chwili 
dzisiejszej, p. poseł Żyborski wysunął 
sprawę niedalekich już wyborów Izb

A kc ja  w yb o rcza  w  T arnopo lu
Okręg Obozu Zjednoczenia Naro* J 

dowego w Tarnopolu rozwinął w osta 
tnich tygodniach ożywioną akcję pro* 
pagandową. Poza zorganizowanymi 
wyjazdami prelegentów nawet do naj* 
odleglejszych ośrodkow, Okręg O. Z.

KRONIKA WOŁYŃSKA
N ieuczciw e m etod y  w a lk i

W  „Słowie" wileńskim z dnia 19 b. 
m. Nr. 287 zamieszczony został list 
dziekana rówieńskiego ks. Ludwika 
Syrewicza skierowany do p. Kazimie* 
rza Lewickiego, przewodniczącego O. 
Z. N. Okręgu Wołyńskiego, w  któ* 
rym ks. Syrewicz sformułował zarzut,

Nigdy nie jest za późno
myśleć o zdrowiu, tym bardzie), jeżeli cier
pisz na chorobę: NEREK, PĘCHERZA, WĄ
TROBY. KAMIENI ŻÓŁCIOWYCH, ZŁEJ 
PRZEMIANY MATERII, na bóle artretyczne.

czy podagryczne. wzdęcie brzu
cha, odbijanie się lub skłon
ności do obstrukcji. — Pamię
taj. że nigdy nie będzie za 
późno, o ile używać będziesz 
ziół moczopędnych „DIURGŁ" 
Gąseckiego, które zapobiegają 
nagromadzeniu się kwasu mo

czowego I innych szkodliwych dla zdrowia 
substancji, zatruwających organizm. —
Dziś jeszcze kup pudełeczko ziół „DIUROL“ 
Gąseckiego, a gdy przekonasz się o do
datnich skutkach ich działania, zalecać bę
dziesz swym znajomym. — Sposób użycia 
na opakowaniu. Oryginalne zioła „DIGROL“ 
Gąseckiego (z kogutkiem) sprzedają apteki 1 składy apteczne.

i burmistrz Tłumacza p. Leon Seidler. 
W  Ottyni przemawiali pp.; E. Czerni* 
kowski i M. Klimczak, w powiecie 
nadwórniańskim w Sołotwinie prof. 
Kujbida. W  powiecie stanisławowskim 
zebrania przedwyborcze O ZN odbyły 
się w Byszowie, Tyśmieniczanach, O* 
pryszowcach, Pasiecznej, Kaniowskiej 
Woli, Olesiowie,, a w  Stanisławowie 
na Górce, na Majzlach i na Knihini* 
nie, w  Ksawerówce, Uzinie, Łyścu, 
Bednarowie, Ostoi i Bohorodczanach. 
Na zebraniach tych przemawiali: prez. 
Świątnicki, gen. d r Zarzycki, prez. 
Obwodu O ZN insp. Dziurman, rejent 
Kiper, kpt. Soika, nacz. Jasielski, prez. 
Ochman, sekr. ZPZZ Czernikowski, 
Chudzikiewicz, radca Waniewicz, Mu* 
zyka, dyr. Kielar, Nawrocki, prof. 
Kujbida, inż. Schoenowitz, Trafikow* 
ski, Babij, Janiak, oraz dyr. Sotnicki. 
W powiecie stryjskim w Rozdole, Żu* 
rawnie i Stryju zebrania odbyły się z • 
udziałem czołowego kandydata OZN 
w okręgu nr. 69 dr Wilhelma Krzy* 
sztonia. N a wszystkich zebraniach u* 
chwalono wziąć masowy udział w  wv* 
borach i głosować na kandydatów wy 
suniętych przez O. Z . N .

Ustawodawczych, a potem do samo* 
rządu. Podkreślił ważność tego zagad* 
nienia na terenie Podola, gdyż nie jest 
obojętnym dla nas, jakie stanowisko 
wobec wyborów zajmą polskie organi 
zacje/ Zachęta ta i ..apel z pewnośsią 
nie przejdą bez echa u tarnopolskiego 
i podolskiego społeczeństwa. W  dy* 
skusji mówcy domagali się udziału 
kobiet w życiu politycznym, ściślejsze 
go kontaktu posłów ze społecżeń* 
stwem, oraz rozwiązania piekących 
spraw narodowościowych, zapewnia* 
jąc o gotowości swej do obywatelskiej 
powinności, jaką jest akt wyborczy.

N . zasila swymi informacjami, notat* 
kami, komunikatami prasę miejscową, 
lwowską i stołeczną. . Stale przypomi* 
na najważniejsze hasła O. Z. N. odpo* 
wiednimi afiszami. Ostatnio zainstalo* 
wano w Tarnopolu w  najbardziej oży*

że wybrani kandydaci na posłów są 
wrogo ustosunkowani do religii i 
działalności K. O. P*u i dlatego prosił 
o skreślenie go z listy członków OZN.

Jak się dowiadujemy zamieszczony 
w „Słowie" list ką. Syrewicza od po* 
ćzątku do końca jest falsyfikatem. 
Pan dyrektor Lewicki takiego listu 
nie otrzymał, odwrotnie po ukazaniu 
się w „Słowie'1 powyższego listu, ks. 
Syrewicz wystosował do p. Lewickie* 
go pismo, w którym stwierdza, że nie
podobnego nie miało miejsca.

Jednocześnie ks" Syrewicz do rc* 
dakcji „Słowa" wystosował pismo tre* 
ści następującej:

„Po przeczytaniu w Nrze 287 pi* 
sma Wielmożnych Panów z dnia 
19 października 1938 r., rzekome* 
go mego pisma do p. Dyrektora 
Kazimierza Lewickiego przewód* 
niczącego Okręgu O. Z. N. w 
Łucku, w sprawie skreślenia mnie 
z listy członków, oraz uczynione*

(Dalszy ciąg na str. 12*tej)

wionym punkcie miasta tuż obok 
pomnika Mickiewicza wielki i donoś* 
ny megafon, przez który codziennie w 
godzinach wieczornych naaaje się ko* 
munikaty O. Z. N . z akcji wyborczej, 
z polityki zagranicznej i życia, wygła* 
sza się krótkie referaty na tematy pro* 
gramowe, rzuca się hasła O. Z. N., za. 
chęca do wzięcia udziału w wyborach, 
poucza o ordynacji wyborczej, dobra* 
na odpowiednio muzyka zachęca pu* 
bliczność do słuchania. Audycje te zy* 
skały już swoich stałych słuchaczy. 
Okręg O. Z. N. w Tarnopolu nadawał 
też przez megafony mowy wybitnych 
polityków i mężów stanu: mowę w 
Tarnopolu gen. Góreckiego, mowę 
wiceprem. Kwiatkowskiego z Kato* 
wic, a ostatnio mowę premiera gen. 
Sławoj*Składkowskiego w Turku. O* 
kręg O. Z. N . przygotowuje też odpo* 
wiednie ulotki i transparenty na osta* 
tnie dni przedwyborcze. (AP).

% Żółkw i
Radiofonizacja szkoły

Powszechna sżkoła męska im. Króla 
Jana III w Żółkwi została w  ostatnich 
dniach całkowicie zradiofoniżowaaa. 
W e wszystkich klasach zainstalowane 
są głośniki, aparat zaś radiowy, mikro 
fon i adapter z gramofonem mieszczą 
się w gabinecie kierownika, skąd na* 
dawane są aktualne pogadanki, prze* 
mówienia i zarządzenia dla całej szko* 
ły. Dzięki solidnemu wykonaniu in* 
stalacji i doskonałemu odbiornikowi, 
audycje są bez zarzutu. Inicjatorom 
tej tak ważnej dla szkoły inwestycji 
p. dyrektorowi Wł. Gromadzkiemu i 
Gronu Nauczycielskiemu należy się 
pełne uznanie.

CZWARTEK, 27 P A ŹD ZIE R N IKA 
Godz. 6.57 Lw. „Śliczna Gwiazdo miasta

Lwowa". — 7.00 Dziennik poranny. — 7.15 
Płyty. — 7.45 Gimnastyka. — 8.00 Lw. 
Audycją dla szkól. — S.IO Lw. Muzyka 
popularna z płyt. — 850 Lw. Wiadomości 
poranne. — 11.00 Audycja dla szkól. —
11.25 Płyty. — 11.57 Sygnał czasu i Jiejnał.
— 12.03 Audycja południowa. — 14.00 Lw. 
Koncert życzeń. — 14.45 Lw. Wiad. gosp.
— 14.50 Giełdą lwowska. — 14.55 Lw. Pro
gram na jutro. — 15.00 Pogadanka dla 
młodzeży. — 15.15 „Kłopoty i rady": „Ka* 
zio nic chce jeść" — audycja w oprać. I. 
Ghmiclańskiej. — 15.30 Muzyka obiadowa.
— 16.00 Dziennik popołudniowy. —- 16.05
Wiadomości gospod. — 16.15 „W hucie 
szklanej" — pogad. dla młodzieży lic. — 
16.35 „W muzykalnym domu". — 17.20 
„Społeczeństwo ssaków" — M.' Stein. —
17.30 „Nasze pieśni" w wyk. H. Zboińskicj- 
Ruszkowskiej — 18.00 Lw. Wiadomości bie
żące 2 miasta i prowincji. — 18.05 Audycja 
dla wsi. — 18.30 „O tytułach muzycznych"
— prof. Br. Rutkowski. — 19.00 Lw. Kon
cert rozrywkowy. Orkiestra Rózgi, pod dyr. 
T. Seredyńskiego, I. Lipczyńska i M. Alten- 
berg. — 20.40 Dziennik wieczony, Wiadom. 
meteor., Wiadom. sport.. Nasz program. — 
21.00 „Na czym polega sens przebudowy 
gospodarczej — dyr. J. Rakowski. — 21.10 
Teatr Wyobraźni — komedia Fredry. Wie., 
czór XIII: „Odludki i poeta". Radiotom, i 
rcż. Zb. Lipczyńskiego. Wstęp T. Boy-Zc- 
lcńskiego. 22.00 Lw. Wiadomości sport, lo
kalne. — 22.05 Lw. Transmisja z życia. —
22.25 Lw. „Po festivalu w Londynie" — dr. 
J. Koflcr. — 22,45 Poezje Stanisława Ro
gowskiego (Wieczór pożegnalny). — 23,C0 
Dziennik wieczorny, Komun, meteor.

A UDYCJE ZA G R A N IC ZN F
18.30 Lille. Kwadrans polski.
19.00 Sztutgart. „Carmen" — opera Bi* 

zeta.
20.10 Kopenhaga. Koncert symfon.
20.15 Londyn Reg. Festiwal Śibeliusa.
21.00 Deutschlandscndcr. Symfonia es-dur

Brucknera.
21.00 Hilversum II. Konc. symf. Dyr. W. 

Mengelberg. Sol. Cortot (fort.).
21.00 Rzym. „Turandot" — Pucciniego. 
21.00 Oslo. Koncert muzyki polskiej w

wyk. E. Umińskiej i  Z. Dygata.
21.30 Radio Paris. „Arlezjanka" — Bizeta. 
22.00 Bruksela franc. Koncert ork. symfon. 
22.40 Luksemburg. Koncert symfon.
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(Dalszy ciąg ze str. l l- te j)  

go zarzutu kandydatom na po= 
slow, co do ich wrogiego ustosuns 
kowania się do religii i działalno^ 
ści K. O, P=u, niniejszym komunu

R oln icy  b ia d a ją  nad
Pomimo istnienia, ustawy o środkach 

finansowych na popieranie gospodarz 

Z  Przeworska
Inwestycje miejskie 

w  Przeworsku
Elektrownia miejska w Przeworsku 

łkończyła ustawianie trzeciego motos 
ru syst. Diesla o sile 200 KW, który 
zapewni rozbudowującemu się miastu 
odpowiednią ilość prądu elektryczne* 
go, gdyż dotychczasowe dwa mniejs 
sze zespoły już nie wystarczały. Ńales 
ży nadmienić, że inwestycja ta stoi w 
ścisłym związku z zamierzonymi pla» 
nami rozbudowy przemysłowej w C. 
O. P., na terenie Przeworska.

kuję, iż powyższe nie odpowiada 
rzeczy wi stości".

Powyższy list redakcja „Słowa*" za= 
mieściła bez żadnych komentarz? w 
Nrze 292 z dnia 23 b. m.

s p a d k ie m  cen z b o ż a
czo uzasadnionego kształtowania się 
cen artykułów rolniczych, oraz zapos 
wiedzi eksportu zboża do Niemiec na 
sumę 120 milionów zł., na Wołyniu w 
dalszym ciągu notowany jest katastros 
falny spadek cen na zboże. Ostatnio 
cena pszenicy w różniczkowej sprzes 
dąży kształtowała się 17 zł. za kwins 
tal.

Przed paru dniami odbyło się w 
Łucku posiedzenie Komisji Ekonos 
micznej Wołyńskiej Izby Rolniczej, 
na którym omawiane były skutki dzia 
łania ustawy o środkach finansos 
wych na popieranie gospodarczo s u? 
zasadnionego kształtowania się cen 
artykułów spożywczych. W  rezultacie 
obrad' Komisja przyszła do wniosku, 
że jeszcze na wczesną jest ocena dzias 
łalności powyższej ustawy i  celem

zorientowania się w  wytworzonej sy« 
tuacji zaleciła Wołyńskiej Izbie Rob 
niczcj rozesłanie do rolników specjał* 
nej ankiety na podstawie której mo< 
żnaby było powziąć decyzję o tej czy 
innej skuteczności ustawy.

Złośliwy przypadek umożliwił
ściągnięcie podatków  

N a tle zatargów b. współwłaściciela
Towarzystwa „Wolt*1 w Łucku inż. 
dra Jahra z obecnymi właścicielami, 
dokonana została rewizja celem spraw 
dzenia o nadużycia z licznikami. Res 
wizja ta objęła również i prywatne 
mieszkania akcjonariuszy. Aczkols 
wiek rewizja dała negatywne rezultaty 
co do nadużyć z licznikami, to za to 
miała inny nadspodziewany rezultat. 
W prywatnym mieszkaniu b. rejenta 
Edmunda Martynowicza znaleziono 
zostałe 1.000 rubli w  złocie, u  drus 
giego akcjonariusza Zytina kilkaset 
rubli także w złocie. Pieniądze zamieś 
niono w Banku Polskim na złote poi* 
skie, a uzyskaną w  ten sposób sumę 
pokryto zaległe i rozterminowane po* 
datki pp. Martynowicza i Zytina.

piątek, dnia 2S października 193S r.

Z  Rzeszowa
6 = LETNIE DZIECKO SWlAn 

KIEM ZBRO DNI OJCA. Przed 
bunałem Sądu okręgowego w Rzeszot 
wie toczyła się sensacyjna sprawa prze 
ciwko 50-letniemu J. Kołczowi 2 Q e< 
dlarowej, oskarżonemu o powieszenie 
swej 494etniej żony, Anieli. Kołcz, któ 
ry  od dłuższego czasu ustawicznie kló 
cii się z żoną, Ugodził ją drągiem w 
głowę, a następnie nieprzytomną pOs 
wicsił na belce na strychu, dzieciom 
zaś powiedział, że matka po kłótni z 
nim uciekła. Dopiero w tydzień po za« 
ginięciu matki dzieci znalazły na stry, 
chu jej zwłoki. Kółcz stawiony przed 
sądem wyparł się zbrodni. 'Całą scen« 
zabójstwa i powieszenia obserwował 
przez szparę drzwi 64etni jego synek. 
Sąsiedzi zeznali, że stroną zaczepną 
była w czasie sporów zwykle Kołcz o 
wa. Zonobójca skazany został na 10 
lat więzienia.
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M Ę S K I E  i D A M S K I E  
w ykonuje według najnowszych modeli 
MAGAZYN i PRACOWNIA

A.WRÓBLA
VOW h a l  IC K A 2 0  teł. 257-041

M IE S Z K A  N I A

W lej rubryce zamieszczamy 
wszelkie ogłoszenia miesz. 
kaniowe przy 5 razach do 10 

słów, 2 razy bezpłatnie.

TRZY POKOJE 
zpn. pełnokomfortowe — 
Kochanowskiego 73 oddam 
zaraz. Dr. Pordeś, Jagiels 
Iońska 24,___________ 10651

CZTERY POKOJE 
kuchnia, komfort, Kocha, 
nowskiego trzy. 10650

TRZYPOKOJOWE 
słoneczne,.pełnokomfortowe. 
Grunwaldzka 12, do wyna
jęcia. Wiadomość tel. 225-77

10646
PIĘKNY

pokój umeblowany, biuro 
dwupokojowe do wynajęć 
cia pl. Bernardyński 14.

10645

O D N O W IO N Y C H  
5 pokoi, Radecka 4, II. p., 
system korytarzowy. 10644

POKÓJ
komfortowy wynajmę po
ważnemu panu. Rejmonta 6 
parter. 10641

PIĘKNE GARSONIERY 
komfortowe — centralnie 
ogrzane, łazienki, gaz — 
wbudowane szafy. Wiado, 
mość: Kochanowskiego '27, 
telefon 233-99. 10647

MEBLE
kompletne oraz poszczególne urzą
dzenia pokojowe poleca solidne i tanio
Fr. Zieliński

Żarówki nościowe Lampy oraz wszelkie Instalacje
STANISŁAW CHĘĆ Łyczakowska 4

Stale pogotowie napraw. 3236 Telefon 118-55

Wyrobu firmy polskiej i chrześcijańskiej 3796

DWERNICKIEGO 11A. 
III piętro do objęcia na
tychmiast 3 pokoje, kuchnia, 
pełny komfort. — Dozorca 
wskaże. Szczegóły: adw. 
Jerzy Milch, 3-go Maja 2, 
tel. 284-50. 10648

TRZY POKOJE 
z kuchnią i komfortem — 
parter od 1 listopada do 
wynajęcia. — Zyblikiewi, 
cza 26 A. 10649

OBERTYNSKA 31 
3 pókoje, kuchnia, balkon, 
słoneczne, pełny komfort, 
zaraz do wynajęcia. 10657

LISTOPADA 32.
Pokój kawalerski z przed
pokojem, Pochyla 2 (róg 
Kadeckiej). Lokal sklepowy. 
Wiadomość: telefon. 214-51.

R Ó Ż N E |

SKLEP
oraz pokój, kuchnia do wy« 
najęcia. — Zamarstynowska 
86, gospodarz. 10652

STARĄ GARDEROBĘ 
męską zamieniamy na naj
modniejsze materiały biel
skie. Telefon 114-58. 10643

BEZPŁATNIE  
informuje, czystość wyko, 
nu je, — tępienie pluskiew, 
odnowienie sufitów, posa, 
dzek itp. 259-17, 616

K U P N 0

M ASZYN Ę D O  P ISA NIA  
małą walizkową kupię oka
zyjnie. Podać cenę i markę 
do Dz. P. „Okazja". 10654

j S P R Z E D A Ż  |

W tej rubryce zamieszczamy 
ogłoszenia po 5 gr. za słowo 
kupieckie i handlowe po 10 

groszy.

KRETONY
angielskie i krajowe różno, 
kolorowe 1.80. Freilich, Syk- 
stuska 21. 3206

LAMPKI NAGROBKOWE, 
świeczki, abażurki, poleca 
najtaniej sklep fabryczny 
nowopowstałej placówki ka
tolickiej Lwów, plac Akade
micki 3, I. p., telef. 113-07.

10616

m o n o m

0

DOM PIĘTROWY 
do sprzedania na Zamar- 
stynowie przy tramwaju. 
Listy Adm. „Bez pośredni, 
ków“ . 10656

OKULARY

MOTOCYKLOW E
poleca firma

K0PERM3CK! i SYN
Lwów. H e t m a ń s k a  12
tel.234-24. P. K. 0 . 143.590

<

!

R ek la m a  prow ad«ona  niefachowo — to błądzenie  na  
oślep. U strzeże Cię od tego pomoc fachow a, k tó rą  znajdziesz  
w  d zia le  ogłoszeniow ym

„ D e ic n n ik i i

I  naSro6jK°w e> świeczki,
U f W f l i L  i t S  a b s ż u rk s , " ° ieca n a jtan iej

Skłon labiynny Diotawki katoliffiii
L w ó w , p l.  A K A D E M IC K I 3  I. p.

PIĘKNE I TANIE PARCELE 
budowlane przy ul. Janow
skiej, Złotej i górnej Zielo
nej sprzedaje Lwowskie To
warzystwo Browarów, Klepa- 
rowska 18, telefon 298-80. 
Informacyj udziela sekre
tariat. 10634

DOM MUROWANY 
z ogrodem do sprzedania. 
Bednarski Piotr, Sichów 
koło Lwowa. 10655

S3 biurowe, gięte, gabine- 
P 8 I 1 O 1 I O  towe, szkolne, kom* 

pletne urządzenia biur
3687 poleca najtaniej firm a

A . KOMEWICZ i S y n ^ f ^ . S
Reprezentacja fabryki mebli g^tych Czerski i Jachimowicz

DOM SZTUKI Lwów, ul. Fredry 1
(A. W I Ś N I E W S K I )  T e le fo n  284-78 
OKAZJE: MERLE NOWOCZESNE i ANTYCZNE
TAPCZANY, DYWANY PERSKIE, OBRAZY. — Projektowani* 
wnętrz. — Własna pracownia stolarska i tapicerska. — 
K U P N O  — S P R Z E D A Ż  — Z A M I A N A

FORTEPIANY, PIANINA 
FISHARMONIE

gwarantowani 
n a j t a n l ej 
s p r z e d a je ,  
kupuje, mienia

HAMAK
Piłsudskiego 21,1. p. 3322

C E N N I K  O G Ł O S Z E Ń
O g ło s z e n ia  w  te k ś c ie .  Na pierwsze, stronie zl. 0'90 W tekście ca 2—5 str. zł. C‘70. W tekście oci 6-tej do końca działu redakcyjnego zi. 050, Cala pierwszo strona zl. 1.100 
Cala strona od 2—5 zL 1.100. Cala stronę od 6-tej zl. 650. — O g ło s z e n ia  Za te k s te m .' Ogłoszenia zwyczajne zl. 0T8. Cala stroną zl. 450. Ogłoszenie wśród drobnych zl. OT8. 
N e k r o lo g i :  zł 0-50 za mm. jednoszpelt. — O g ło s z e n ia  d ro b n e ' Ogłoszenia drobru, 2a wyraz zl. 0'05. handlowe po zl. OTO dla poszukujących pracy zl. 0'03 matrym. zl. 0T5 
Podstawą obliczenia jest 1 mm. w jednym lamie; strona w tekście ma 4 lamy, za tekstem 6 lamów. — K o m u n ik a ty  n o ta tk i ,  w z m ia n k i k r o n ik a r s k ie ,  a r ty k u ły  

o  t r e ś c i  h a n d lo w e j,  o s o b is te  zl l'5 0  Z8 mm. (strona 4-ro lamowa). — Ogłoszenia tabelaryczne i fantazyjne o 50% drożej.
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